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Paryż, (ar) N adeszła tu \viado* 
m ość że z dniem 31. października br. 
zw olniony został ze sw ego stano wis* 
ka szef sztabu główni.go gen. Beck. 
Szefem sztabu mianowany został gen. 
H aider. R ów nocześnie zw oln iony zo  
stal ze slażby dow ódca arriii N r. 1 
gen. Rundstaedt.

D ym isia  gen. Becl-a nie |est n:e« 
spodzianką. 'Wraz z zw olnionym  
gen. Rundstaedtem  iiależał on do  
tych generałów Reichsw-hru, którzy  
sw ego  czasu nrzeciw stawiał się pla* 
nom  Hitlera w obec Sudetów . Gen. 
Beck w skazyw ał na gotow ość A nglii 
i  Francji do  obrony Czechosłowacji 
i dow odził, że w  w ynikłe i z tego po* 
w od u  wodnie N iem cy zostaną poko* 
nane, gdyż nie są do w ojny należy o 
cie przygotowane i nie potrafią prze* 
ci wstawić się koalicji Francji i A nglii.

Już w ów czas — miesiąc temu — 
rozeszła się w iadom ość o dym isji gen 
Becka. Kanclerz H itler nie podzielał 
bowiem  poglądu sw ego szefa szralu  
licząc na siłę szantażu, która pozw oli 
mu zagarnąć Sudety bez jednego wy* 
strzału. G en. Beck przestał już wów* 
czas pełnić sw oje obow iązki, pozosta  
jąc jednakże nominalnie na sv/oim  
stanowisku.

O becm e, k iedy, jak się okazało, ie* 
za kancl. H itlera zatriumfowała i pań 
stw a zachcdnie ugięły sie faktycznie 
przed siłą szantażu — akt dymicji 
został potw ierdzony w  sposób  for* 
malny. "Wraz z szefem  sztabu od* 
szedł podzielający jego poglądy do* 
w ódca armii N r. 1.

W iększą natomiast sensację wy.vo  
lała w Paryżu w iadom ość odwolar ia 
z ministerstwa gospodarki Rzeszy  
dotychczasow ego kierownika, narodo  
w o — socj. urzędu surow ców  cgne* 
rala Loeba. D ym isję tę łącza tu z wy* 
głoszoną niedaw no w D usseldorfie  
fie m ową wiceministra gospodarki 
Brinkmana, który zapowiedział w  pe 
w nvm  zakresie odw rót od  gospodar 
ki etatystycznej.

Niebywała oka?jal!!l *

M P iil
elektryczne n ik lo w e  a r n . i  t  
w najnowszym fasonie ft.Cłl. <*

Ciiu obsmipiE fyiHo wn  1

j. d i e n e r !
K r o  t ó w ,  S f r w f k a  2 0  J

*

Załamanie się planu czteroletniego  
oraz zw iększenie trudności i zadań go  
spodarczych naństwa na skutek przy 
łączenia doń  now ych, wybitnie prze* 
m yślow ych terenów, zmuszają kiero* 
w ników  gospodarki rucmieck.ci do  
rewizji dotychczasow ych m etod. R oz  
poczyna się w ycofyw anie z kiero wni 
rtwa gospodarczego generałów i dy*

gnitarąy partyjnych, a mianowanie fa 
chow ców . R ów nocześnie przewidzia* 
na jest w iększa liberalność wobec  
przedsiębiorstw prywatnych.

C zy te zarządzenia pom ogą, czy  
też źródła cnoroby gospodarki nie* 
mieckiej leżą głębiej — to  pokaże 
niedaleka przyszłość.

LU K SU SO W E 5UPERHETERODYNY

„ R A D I O - U N i O N "
U5E8IH bbbcebb „q bio b“ b u i ; ? e s i t
na dos odne spłaty już od 22.— zł miesięcznie

D E M O N ST R U JE  i P O L E C A

“ “ „ANTENA1
K r a k ó w ,  Starowl&hta 1 teł 178-77

Nieb* wała psychom paniki
Londyn, (m ) Ze wszystk-„:h stron 

S+anów Zjednoczonych w  dalszym  
ciągu napływają w iadom ości o wraże 
niu iakk  w yw ołała niesłychanie rea* 
listyczna audycia radiowa, odtwarza 
jąca w edle pow ieści H . G . W ellsa  
naiazd m ieszkańców M arsa na ziemię
i m asowe mordowan„e ludności.

M asow a histeria ogarnęła wielu  
radiosłuchaczy i w  niektórych dziel* 
ntcach N ow ego  Jorku ludność w  pa* 
nice zaczęła ewakuować swe miesz* 
kania i opuszczać miasto. Niektórzy  
m ieszkńcy ulegli tak dalece tej psy* 
chozie, że przysięgali polic |i i redak* 
ciom, iż w idzieli na własne oczy m- 
wazję M aisjan.

Dzienniki w ydały  nadzwyczajne 
wydania uspakajające ludność, :ed* 
nak to nie w iele pom ogło.

W  U nion Towrn w  stanie Pensy 1* 
wania w- ,ednym z dom ow  odbyw ała  
się partia bridza. W szyscy  u<.zestni* 
-.V gry, którzy uryw kow o słucnah au 
dycji radiowej. w  pewnym  momencie 
padli na kolana i zaczęli się głośno  
m odlić.

W  A sh vtiile  w  północnej Karoli* 
nie, w  jednej z m iejscowych szkół 
pięciu chłopców zemdlało. W  szkole 
zapanował chaos nie do op.sania. U* 
czniowie i nauczyciele biegali w róż* 
nych kierunkach. Panika trwała prze 
szło pół godziny. -j>.

W  m iejscow ości Concrete w  stanie 
W ashington w  chwili, gdy radio oz* 
naimiło iż Stany Ziednoczone 2.0 * 
stały zaatakowane przez mieszkap* 
ców  Marsa, dziwmym zbiegiem okoli 
czności na pewien czas zgasły wszy* 
stkie śydatła z pow odu uszkodeznia 
urządzeń elektrowni.

M iasto tonęło w  ciemnościach, a 
m ieszkańców jego zarówno męzczvzn  
iak i k ob :ety, nie mówiąc o dzieciach 
opanowała m asowa histeria.

K obiety m dlały, dzieci zalewały  
się łzam. a mężczyźni zaczęli wyrza* 
cać rzeczy z okien na ulice i ladowrac 
je do aut, by wraz z rodzinami udać 
się w  góry.

Tanika odbiła się nawet pomimo

w Ameryce
spóźnić mej godzń.y, na obrotach po* 
zagiełdowych.

W, osław ionej ze swvj zabobonno  
sci m iejscow ości Atlanta w stanie 
G eorgia zaczęto przygotow yv. ać się 
do katastrofy, która zakończy wogó 
le istnienie świata. N a  ulicach zebra< 
ły  się tłumy wznoszące m odły.

W  m iejscow ości Orange pewien  
kierowca sam ochodu który słuchał 
radia, siedząc przy kierownicy w pe

wnej chwili zei wał się i pobiegłszy w  
kienrnku poolisk iego kość oła wpadł 
na salę v rypelaioną publicznością, 
krzycząc:

— D o  Stanów Zjednoczonych wtar 
gnęb mieszkańcy Marsa. Za chwilę 
budynek ten w yleci w  powietrze.

W  ciągu niespełna dwóch minut 
kościół całkowi cie całkowicie opus* 
toszał, w  tłoku w icle osób ooturbo* 
wano.

Realizacja „praw narodowościowych1
w Sudetach

Brno. (z )  Z  terenów sudeckich a 
w szczególności z  części M oraw za* 
jętej przez w ojska niemieckie, gdzie 
pozostało kilkaset gmin o zw arci, 
czeskiej ludności, nadchodzą alarmu 
jace w iadom ości o sytuacji mieszka* 
jących tam Czechów. Problem  
„m niejszości1* został na tych terenach 
przez Niem ców  załatwiony w  spo* 
sćb  bardzo prosty.

W ładze niemieckie rozwiązały  
przede wszystkim  w szystkie organi* 
zacje, związki i stowarzyszenia czes* 
kie a majątki ich skonfiskow ały. 
,5rzed rozw'; zaniem nie ustrzegły sie 
nawet związki o charakterze charyta­
tyw nym  lub religijnym.

Szkoły czeskie zostały zlikw idow a  
ne. D zieci muszą chodzie do szkół 
niemieckich. Językiem nauczauia jest 
sezyk niemiecki. Język czeski znikł ze 
szkół zupełnie.

W  urzędach i sadach zaprowadzo* 
no język niemiecki jako urzędowv. 
Posługiw anie się językiem czeskim  
jest w zbronione.

W szelk ie przejawy narodow ościo  
we. czv to w  dziedzinie kulturaluei, 
czy też religijnej, n ie m ówiąc i u. o 
społeczno — politycznej, są bezwzgłę 
dnie tepione. Liczni działacze czescy 
o poglądach najbardziej nawet u* 
miarkowanych, zapełnili św ieżo utw o  
rzony obóz koncentracyjny, za 
grzech przyznawania się do czesko* 
ści.

Cynizm głoszonego w  Norymber* 
dze hasła o „prawach m niejszości do 
w olnego życia** — triumfuje w vałej 
pełni.

Sąd Okręgowy w  Krakowie W ydz. V. K,.r- 
ny. Dnia 30 września 1938 Syga. V. Pr. 
137/38.

Sąd Okręgowy, wydz. V.. w  Krakowie na 
posiedzeniu niejawnym w dniu dzisiejszym  
po wysłuchaniu wniosku Prokuratora S. O 
w Krakowie wydał następujące : 

p o s t a n ow  i e n i e
I. Zatwierdza się po myśli §§ 489, 493 a* 

ustr. Proc. kam. zarządzoną przez Prokurat 
tora S. O. w  Krakowie dnia 24)9 1938 a wy 
konaną przez Starostwo Grodzkie w Krako 
wie dnia 24)9 1938 L. B. II. 2)b)30ó)33 kon* 
fiskatę czasopisma „Krakowski Kur er Wie* 
czorny“ Nr. 260 z daty 24)9 1938 z powodu  
treści l)artykułu zamiesezzonego na str. 1. p 
». „Dziś wkroczy armia niemiecka do Czecho 
słowacjiĘ w całości, albowiem treść tych us* 
tępów zawiera zramiona występku z art. 170 
KK., 2) artykułu zamieszczonego na str. 2 
pt. „Czy Hitler zachowa umiar" w  całości ał 
bowiem treść tych ustępów zawiera znamiona 
występku z art. 170 KK.

II) Zakazuje' się dalszego rozszerzania 
skonfiskowanej treści powyższych artykułów  
a zaKaz ten ma być ogłoszony w  przepisanej 
formie w najbliższym numerze czasopisma 
„Krakowski Kurier W ieczornyĘ i w dzień* 
niku urzędowym.

III) Cały nakład skonfiskowanego druku 
ma 1 yć zniszczony.
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Na marginesie

Hestialstwo!
Z upełnie n iepostrzeżen ie przeszła  

następująca notatka w prasie w ar­
szaw sk iej :

Jeden z lokatorów  domu przy  
ul. M ariensztadt, zau w ażył w  bra­
mie leżącą bez przytom ności k o ­
bietę, lat około 25, na której tliła  
się garderoba. N atychm iast rzucił 
się na ratunek, gasząc na niej 
ogień. Policja prow adzi dochodzę  
nia celem  ustalen ia , kto podpalił 
garderobę kobiety. N iew ątp liw ie  
kobieta p oniosłaby śm ierć w  p ło ­
m ieniach, gdyby nie sDostrzeżono  
jej.
Pióro w zdryga s i ę ... Czy to m oż­

liw e ? ! A  jednak — fakt bezsporny. 
Notatka, którą p ow yżej p rzytoczy­
liśm y jss t tak znam ienną, tak cha­
rakterystyczną dla naszych czasów , 
że m e sp osób  m e naśw ietlić choćby  
w u łam kow ym  skrócie tła  gen ezy  
z której om aw iam y fakt m ógł się  
zrodzić.

O kreśla się czasy , w  których  
żyjem y m ianem  czasów  pogardy. 
T o m ało. N ależy p isać w yraźnie: 
czasy bestjalstw a, czasy  zw yrod­
nienia, czasy gorzej niż średnio­
w ieczne czy  p ierw otne.

Zaczyna się od burd na uniw er­
sytetach, by poprzez porachunki 
partyjne za ła tw ian e łom em  i k as­
tetem , poprzez krw aw e napady na 
dziennikarzy i działaczy, dojść do 
zabójstw , popełn ianych  w  biały 
dzień na ulicach śródm ieścia

W yp adk i te są zbyt częste , zbyt 
często  się pow tarzają Ze szpalt 
pew nej części prasy naw ołują na­
w et do mordu. W ytw orzą  to w  n ie ­
których kołach sp o łeczeń stw a  kli­
mat m oralny, w  którym  rosną tego  
rodzaju zbrodnicze, psychopatyczne  
p om ysły  jak opisana na w stęp ie  
zbrodnia. w

W  takiej to cieplarnianej atm os­
ferze wydobywca się na w ierzch, 
bestja. drzem iąca w człow ieku .

A  w iec podpala się naftą dziecko, 
li ty lko dlatego, że jest dzieckiem  
żydow skim , a w iec scyzorykiem  
w ykluw a się oczy starcow i...

W spom niałem  starca, k tórego p o­
zbaw iono w idoku św iata ... Przypo­
m inam sob ie  rozm ow y z n estorem  
polskich uczonych , profesorem  U. J. 
Dr. O do B ujw idem . W  czasie jed ­
nej z rozm ów  pow iedział mi czci­
godny interlokutor: N ie-m ogę pojąć 
tego  w szy stk ieg o , o czem  donosi 
prasa. Za te akty barbarzyństw a  
należałoby wynruerzac jak najsu­
row sze kary. Nie jestem  zw olenn i 
kiem  ostrych m etod penitencjarnych, 
ale k iedy s ły szę  np. o w ykłuciu  
scyzoryk iem  oczu n iew innem u i 
bezbronnem u starcow i — to w ołam  
o skończen ie z tym i m etodam i • 
tym  klim atem  m oralnym . A le widzi 
Dan, dziś człow iek , który wypowua- 
dą poglądy takie narażony jest  
na pogróżki. O t, niedalej ja k w czo -  
raj, otrzym ałem  list, w  którym  
autor, naw iązując do w yw iadu , jaki 
panu udzieliłem  o ghecie ła w k o ­
wym na U niw ersytetach  polskich, 
iśm ie la  rię rzucać groźby pod  m o­
im adresem  !!

O to sp osob y , jakim i sieje  sie  w  
P olsce ch w ast zbrodni. Z jednej 
strony n aw oływ anie i pochw ała  
w ystępku, z drugiej szantaż i groź­
by w stosunku do tych, którzy chcą  
oczyścić atm osferę polityczną i oby­
czajow ą w  kraju.

W ierzm y jednakże w  zdrow y in- 
stytnkt sp o łeczeń stw a , w ierzm y, że 
potrafi ono w ypalić bujnie krze­
w iące się zło.

K. M.

Nasze Kont*? P. K. X  
4 G 8 J 2 7

Pułkownik •{ ono walec
W  związku z toczącym się obec* 

nie sporem o  Ruś Przykarpacką, z 
której jako z „Ukrainy karpackiej", 
hitlerowska Rzesza pragnie stwor 
rzyć „Piemont" ukraińska, czytelni* 
k ó w  naszych zainteresują informa :je 
o łączności, istniciącej pom iędzy „ir* 
redentą" ukraińską a niemieckimi 
narodowym i socjalistami.

*

W  dniu 23 maja Pr. o godz. i 2 w  
kawiarni Atlanta na O oolsm gel w  
Rotterdamie spotyka się przy stok* 
ku dw oje ludzi. Zamieniają ze sobą 
kilka słów  w iezvku, który usługują 
cv ’m kelner bierze za polsk i. Po sie 
dmiu minutach eden z nich szybko  
odchodzi, w ręczyw szy przedtem aru  
giemu dwie paczki.

C złow iek, który pozostał w kawia 
rui, zapłaciwszy za kunsumeję, z ko* 
lei wstaie i zmierza do wyjścia, trzy 
majac paczki w  ręce. Skoro tylko  
przeszedł kilka kroków  rozlega się 
huk wybuchu. D w óch  przechodniów  
zostaje rannych. C złow iek, który  
niósł paczki jak się okazało z matę* 
riałam w ybuchow ym i, pada trupem  
na miejscu.

Taki jest przebieg tego ponuiego  
dramatu, letorego tajemnice stara się 
wyjaśnić p. Jean Laubespin. Oto, co 
pisze on w  sw oim  ciekawym repor* 
tażu o niedawnym zamachu w Rotter 
damie: ,

Zamach, czy w ypadek? Przeszłość 
obydw óch  osobników , uczestników  
tajemniczego spotkania uzasadnia li 
czne domniemania. Z chwilą gdy tor 
samość ofiary zamachu zostaia stwior 
dzona w ielkie wzburzenie o Kain cło 
40 m ilionów  U kraińców m eszkaią* 
cvch w  Polsce, ZSRR Rumuni; i 
Czechosłowacji. Powstała wielka sen

’ •» r ]

“  ** Kaettaw *•!•■* t  1 na młare

sacia we w szystkich krajach w któ* 
rych zagadnienia mniejszości naroJ.o 
wych są aktualne.

Ofiarą zamachu iest puik. kono*  
walec, oficjalny w odz O . U . N . (Or 
ganizacji Ukraińskich NacjonaUs* 
tów ). A b y  osiągnąć jedyny swój cel 
— stworzenia narodow ego państwa 
ukraińskiego („Soboroa Ukraina*'), 
K onow alec dziewięć lat temu posta* 
now ił uciec się do przemocy. W  saą 
vnei ty lko Polscź gdzie mieszka jed* 
na p'ąta w szystkich Ukraińców' w  
Europie, podręczni Konowalca doko  
nali siedmiu zamachów na ambulan* 
se pocztow e z pieniądznń skarbowy 
mi oraz spow odow ali czternaście ka 
tastrof kolejowych.

Oprócz tego zastrzelili wielu tuzy* 
dników  polskiej administracji lokal 
nei i w yższych urzędników', a wśród 
n’ch ministra spraw wewnętrznych 
Fierackiego, którego w  1934 r. zahi* 
to w  biały dzień na jednei z ulic 
ś -odmieścia W arszaw y w  wigilię wi 
zyty Goebbelsa.

Sprawca rotterdamskiego zamachu 
który przyniósł z  sobą maszynę nie 
kielna i na którego spotkanie -kwap  
liwie pośpieszył w ódz Ukraińców' 
(„W ożd") jest znany pod nazwis* 
kiem „Baluk"

N iesam ow ite spotkanie pik. K ono  
walca i Baluka, a zwłaszcza śmierć 
pierwszego z nich, ze w zględu na 
swe znaczenie polityczne należy do 
najważniejszych wydarzeń ostatnich 
miesięcy.

C iekawy zbieg okoliczności pos» 
w ohł autorowi słów  niniejszych po

siąść tajemnice, która otacza tę dra* 
matyczną historię.

W yznaczyliśm y sobie spotkanie 
w  Amsterdamie.

W  wigilię Z ielonych Świątek ta* 
jąłem miejsce na tarasie kawiarni.

Punktualnie o  godz 4.30 jak umó 
w iliśm y się wchodź człow iek, które 
go oczekiwałem  z niecierpliwością. 
W  swoim  szaro — zielonym  sporto  
wym  ubraniu i tyrolskim  kapeluszu  
2, piórem mógłby wyglądać na zwyk 
lego  turystę z Europy środkowej iub 
wschodniej.

A le jego wygląd wystarcza, aby za 
kłócić otaczający nas spokojny nas* 
trój miasta holenderskiego.

l o  — Fedź, głośny terrorysta uk* 
rainski, sprawca zamachów dynami* 
tow ych, który między m nvmi w  1923 
X wysadził wr powietrze koinc-ndę po 
licjj  ̂ w e Lwowie. Sam K onow alec u* 
ważał go za iednego z najpewniej* 
szych sw oich ludzi i w ielck iotr ie  
powierzał mu w yjątkow e misje.

Fed mija mnie kilka razy. wcale 
na mnie nie patrzac. aby upewnić się 
że nikt go nie śledzi. W reszcie mów> 
nie zwracając głow ę w moja stronę:

„Sanavitu produkuje w ody i.jinera!* 
ne synt. w  S \  F O N A C H  i RUTEL* 
K A C R . Zalecane przez lekarzy D o  
nabycia w aptekach i drogeriach.

„N iech pan weźmie m otorówkę kur 
sującą dokoła miasta i portu... Przy 
drugim m oście na lew o, na wprost 
szpitala. O  piątej1'. Powiedziawszy 
to, odchodzi

U siadłszy, i. k prawdziwy turysta 
z mapa rozpostarta na kolanach, 
Fedź zagaja wreszcie rozmowę że 
mną podczas gdy łódź sunie po ka* 
nałach i pod mostami północnej W e  
necji.

— Hore nam, hore! (Biada nam. 
biada!) Echo wybuchu w  Rotterda­
mie rozbrzmiewa od Karpat po Kan 
kaz i od Gdańska po O dessę. Krwa 
wia sie ssjea... H olowa" fwócłz) — 
zabity!... K to  go pom ści? Zdrada za 
kradła się do naszych szeregów ! T o  
klęska, la uź me zdaię sobie jasno 
sn iaw y - sytuacji. Trzeba uciekać rfie 
zwlocznie. „W ożdia" już ni“ ma,.

W zruszenie przerywa mu.
— W  jakiż to sposób — zapytałem  

sw ego rozmówce — tak dos władczo 
nv konspirator iak K onowalec m ógł 
wpaść w  zasadzkę, zastawiona przez 

. Baluka?
N ie znamv wszystkich szczegółów  

„H olowa" nil-omu nie ufał całkowi 
cie. Znalem Baluka. Przezywano go 
rów nie’• „Riabyj" („dziobał*'") z po  
w odu śladów  po oso ie jakie ma na 
twarzy. W  I i sto dr •*> £936 $. ,.H o  
łoyva“ poznał Baluka w Bernie u pe 
wnego dyplom aty iednego z państw  
ościennych, który interesował s:e na 
sza sprawa. Baluk urodził si< Lwo 
w ie nr a więc lasznort nolski, ale wie 
Hs-a czyść sw ego zyci.a snedzil na 
IJkrainm rosyjski :j — nadiueprzańs 
ki<-i. ky Sowietach Baluk zaimcwa.ł 
■óżne stanowiska administracyjne, a* 

le p o  ,;am obó’Stwie komisarza udo 
w ego Skrypnika, zadenuncjowanego 
o sepam+^zm opuścił w  195i  r. ZS 
RR i udał sie za granicę O św iadczył 
on wówczw. że straci! wszelka na* 
d ii me uzyskania przez Ukrainę nie 
podległości w  ramach państwa so w k  
ckiego.

— C zy byl on loiahiy cz\' też po 
zostawał na służbie G. P. U  0

— „W ożd" uważał go za loialncgo
— A jego prawdziwe nazw isko?
— Ten człow iek w  rzeczywistości 

nazywa się Sofroniak.
— Gzy pan sam. name Fedz chciał

emigrować do  Ameryk- do sw oich?
— W  jakiż sposób  m ódłbym  to 

uczynić?! Tam może rów nież są 
zdrajcy. N ie, muszę zniknąć. N ie aro 
gę panu pow iedzieć wszystko ego 1 W  
każdym  razie Baluk udał sic do A* 
meryki.

— A  cóż jest właściwie w  r W *  
ryce?

— O tóż w ódz uważali ie  now a  
w ojna europejska jest nieunikniona 
i że pociągn- : ona za sobą powsta* 
nie niepodległej Ukrainy. O d r. 19^6 
polecił on „Prowidowż" (zarząd ;r* 
gan:zaci’ terrorystycznej} przyjąć 
plan utworzenia w  Ameryce Północ  
rej kadr dla przyszłej mmii ukraińs 
kiei. W raz z żyw iołem  ukraińskim  
wchodzącym w  skład am ui sowiec* 
kiej. P o lsk ie  i- czechosłowackiej i iu  
m uńskitj, utworzonoby w ten spo* 
sób armię, liczącą b lisko milion żoł 
nierzv.

— N iem cy a zwłaszcza Alfred R o  
senberg, bardzo interesują sie ruchem  
ukraińskim. Rosenberg założył Insty 
tut ukraińsk’ w M onachium, N a sku 
tek nalegań Alfreda Rosenberga kpt 
Jaryj, naczelnik wydziału  bojow ego  
podpisał tainą urnowe z japońskim  
attacłm w ojskow ym  w  Niem czech. 
W  m yśl tej um owy, w  iazie w ojny  
formacje ukraińskie, zamiast wkro*

Wielka atrakcja filmu .AtfW A'1
E V A  G A R D E N
DANCING AND S1N01NG 
IN A MERICAN SWING STYLE 
O D  1 L I S T O P A D A  19S8

w „CASA*"OV«“
K B A K Ó  W

czyć do Polski mają skierować -się 
na D aleki W sch ód , korzystając ze 
środków' transportowych, oddanych  

do dyspozycji przez Japończy* 
ków . Formacje te maja tan; walczyć 
przeciwko Sowietom  ręka w  rękę z 
w ojskam i japońskimi. Akcje tę ma 
wynagrodzić powstanie niepodległej 
republir i uk mińskie j na obszarze 
w schodnio — syberyjskim , zwanym  
„Zielony KHn". M ieszkają lam nad 
brzegami Pacyfiku prawił 2 miliony 
Ukraińców.

N iektóre osob y  z otoczenia „Ho* 
łowy" uważały, że um owa powyższa  
sprzeczna jtst z rzeczywistym ’ irtere 
sami ukraińskim1

W  sprav'ie tej w  dniu 7 kwietnia 
odbyło  się zebranie „Prowidu" w wi 
lii w  Beausol.nl na terenie M onaco, 
wynajętej przez Martineza.

Moray de Morland napisał w  zwią 
zku z tvm  gw ałtow ny list p rot es ta* 
cyjny. Środowiska angielski' i anse* 
rykańskie sympatyzujące z naszą 
sprawą, dały wyraz swem u szczeremu 
oburzeniu. A le nacisk ze strony Ro* 
senberga i płk N ikolai na Ukrain* 
ców, mieszkających w  Niem czech, 
przeważył w  końcu 

A  kiedc „Prowid" w dniu 7 kwie 
tnia zatwierdził urnowe monakijską 
wiele serc ukraińsk ich ścisnął żal! Za 
czał się ciężki okres dla nas dla spra 
w y!... Baluk — Sofroniak przybył 
do M onaco 6 kwietnia, a odjechał 
stamtąd 8*go...

Kim są więc ci ludzie, k tóizy kie* 
ruią owa organ1 zacją tak potężną że 
ofiary jej liczą się na setki i że N icm  
cy. Japonia i inne państwa zabiegają 
o jej neutralność lub o  sojusz z r-ia?

Siła ich polega nade w szystko na 
ich akcji wśród mniejszości, rozpro* 
szonej po wielu państwach, działają 
cei na tjcch terytoi iach, które s+ano* 
w ią punkty strategiczne Europy Za* 
cnodrie,.

O p B



KRAKOWSKI KJRIER W IECZORNY

Demokracja na rozdrożu?
Klęska Czechosłowacji zdrada 

Angli- i Franci i (inaczej polityki tych 
państw w obec Pragi nazv/ać nie tno 
Ina) została przez wielu ludzi zrctu* 
miane, jako klęska demokracji. N ie  
mamv w  tej chwili na m yśl tvch z 
pod znaku triumfującej reakcji, głos 
szacYch urbi et o ib ; o ostatecznym  
zlikwidowaniu demo —< Hberalizmu, 
który w edług obowiązuj .jcego cały 
C iem nogród określenia Hitlera, jest 
drogą do kom unizm u Z tego rodzą 
ju „opinią" nie mamy zwyczaju pole  
m izować. Trzeba jednak szczerze 
przyznać, i e  Chambeilain i Daladier 
potrafili w niejednym  umyśle obu* 
d -ić  wątpliwości na temat przyszłoś 
ci dem okiacii i iej boiow ości w waipj 
z faszyzmem, na temat żyw otności 
demokracji, jako ustroju państwo* 
w ego.

N o  bo jal że nie zwątpić. A nglia i 
Fram.ja, państwa przecież w  każdym  
calu demokratyczne, które ieszcze w 
maju tak skutecznie stawiały opór 
H itlerow i, obecnie n ie „potrafiły" 
palcem ruszyć w  obronie sw ego rów  
nież demokratycznego sprzymierzeń* 
ca — Czechosłow acji i bez większe* 
go oooru oddały  ją na pożarcie fa* 
szvzmu, aczkolw iek rozbiór Czech o* 
słowacji trudno jakoś pogodzić z ra 
cją stanu tych państw. C zyż to nie 
św iadczy o  bankructwie demokracji 
i o w yrszośct faszyzmu, przed któ* 
rym nikt nie może się obronić?

Poza pesymizm em, który opano* 
w ał um ysły mniej krytyczne, daje 
się obserwow ać poszukiwanie no* 
r wch dróg, które by miały doprowa* 
dzić do ustalenia m odus vivendi z 
faszyzmem, dążenie do niejako udo* 
bruchania butnych w od zóy . którym  
demokracja była sola w  oku. N ie  
trzeba cłryba powtarzać, ze droga w v  
brana przez urzędującego preimera 
angielskiego wydaje sic dziś niektó* 
rym bardziej do przyjęcia, taż w pier 
wszej cbwili po „zwycięskim" po w* 
rocie Chamberlaina z Monachium.

M ożna się zgodzić z tym  poglądem  
gdyby przyiąć za lego zwolennika*' 
mi, że ustroje zarówno Francji jak i 
A nglii są istotnym  urzeczywistnię* 
niem ide: demokratycznej, Że lak 
nie jest wskazują m. i. informacje 
prasy niezależnej, zgodnie z którymi 
Chamberlain i D'aladier działa! w 
konfl’kcie sudeckim na rękę Hillero  
vd, gdyż V  interesie tych grun. które 
reprezentują ich m ężow ie we Francii 
i A nglii bynajmniej me leży upadek 
faszyzmu, który był nieunikniony w  
wypadku zbrojnego starcia.

Polityka państw  „ demokraty cz* 
nych“ współdziałających z rzekomo 
największym  sw ym  wrogiem  — fa* 
szyzmem daje w iele do myślenia zmu 
sza do zastanowienia się nad tvm, 
czym jest istota demok racji i czy rze 
•czywiśce w  państwach zachodnich  
mamy do czynieni i z urzeczywistnio  
rym  „władztwem  ludu" co przecież 
jest dosłow nym  tłumaczeniem termi 
nu demokracja.

Tak każdy ideał, demokracia nie 
its t stanem statycznym, demokraci i  
— to przede w szystkim  walka o rów  
no'ć, w olność i sprawiedliwość. Tru  
izmem b yłob y  powtarzanie, ze hasła 
w ysunięte przez W ielką Rewolucję 
Francuską nigdzie jeszcze na świecie 
nie zostały urzeczywistnione, pewne 
natomiast kraje św iadom ie zaczęły 
w  sw oim  czasie kroczyć ku osiągnię* 
ciu tych haseł. W rzoraj jeszcze wy* 
dawało się wszystkim , ze demokra* 
c;a — to  „wolność krytyki i kontro* 
la publiczna,, (M asaryk).

N iestety , jak to  często byw a, roz* 
w ój ekonom iczny prześcignął wczo

rajsze formuły polityczne i ie zupeł* 
nie zdezaktualizował. D ziś okazuje 
się. że tak pojmowana demokracja 
jest tvlko formą, która może być wy  
pełniona najrozmaitsza treścią. Żt pe 
wne formy demokracji parlamentar* 
nej — są stanem biernym, w  którym  
inicjatywa i czyn zostały oddane ko 
muś innemu, a mianowicie kapitało­
wi. N a  przykładzie Francji wkefzimy 
doskonale, jak pięknie potrafi kapi* 
fał zużytkować w szy stk ą  możliwoś* 
ci, jakie mu daje w  ręce ta forma us* 
troju demokratvczno — parlameu* 
tarnego.

A  więc? Droga do demokracji w  
epoce imperializmu i kapitału prze* 
m yślow ego me m o .e  prowadzić przez 
etapy, nakreślone w epoce kanitaliz* 
mu początkow ego i liberalizmu. Krv 
tyka i kontrola — to było dobre 
wczoraj, dziś w  tych warunkach m o  
że rządzić Daladier i Chamberlain i 
przeprowadzać posunięcia, zbliżające 
swe kraje do w zorów  faszystów* 
skich. Zachodzi więc pytanie, jakie 
hasła w ysuw a demokracja na dziś— 
czy podejm ie walkę narzuconą przez 
faszyzm i czy potraf. okazać siłę i 
wytrwałość.

Jakże naiwni w ydaia się ci, którzy

po M onachium zw ląpili w  człowi eka 
bo czyi m ożna inaczej nazwać demo 
krację niż wiarą w  człowieka i jego 
przyszłość? M onachium d ow iodło  
nam jeszcze raz, że ustrój parłam •ni* 
farnv przechodzi kryzys, s k o n  
wszechwładny jest nie parlament, 
lecz m iędzynarodow y kapitał, dow io  
dło nam, że istotą demokracji nie 
m oże już dłużej być gadanie, „wol* 
ność dyskusji", jak to do dziś nie* 
którzy utrzymują.

Hisaliśmy niedawno na tym miejs* 
cu, leszcze przed M onachium  gdy  
mc nie zapowiadało zdrady „demo* 
kracji Zachodnich":

„Idea demokratyczna. odrodzona  
w  hasłach W ielk iej R ewolucji fran* 
tuskiej jest dziś niewątpliwie szczy* 
tern w iedzy łudzkości o  sobie samej 
w  idei tej doszedł człow iek do naj* 
głębszego zrozmienia istoty  sw ego  
bytu, do uświadom ienia sobie warun 
ków , w  których jedynie m ożliw y jest 
najpełniejszy i najdoskonalszy roz* 
wój ludzkości.

Natom iast niepoprawnym błędem  
b yłoby łączyć od wieczną ideę w olno  
ści z tymi instytucjami i systemem, e* 
konom iczno —- społecznym, który is 
tnieje w  obecnej' chwili. N ie  wiem y,

Z d n i e m  i-go l i s t o p a d a

o t a r c i e  kawiarni D a n c M a r
„KAKADU*
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naiw ności czy też przebiegłości wre* 
gów  idei w olności przypisać należy 
fakt ustawicznego łączenia demokra 
cji z pev/nvm i przeżytymi formami 
politycznymi".

N ie  w iele mamy do dodania d»  
tych słów . Stw lerdzić należy, że za* 
dan.em najbliższym i naiważniej* 
szym  dla demokracji całego świata 
jest zwałcaznie w p ływ ów  wszedip©  
tężnej finansjery m iędzynarodowej, 
która w  pogoni za zyskiem  i rynkami 
zbvtu, w dążeniu do utrwalenia swe 
go panowania gotow a jest świat cały 
zatopić we krwi. I nie ma tu roim cy  
m iedzy „demokratą" Chamberlainem  
a Hitlerem czy M ussolinim , którzy 
każdy w  swoim  zakresie reprc zentu* 
je i popiera interesy grupy, która -eh 
wystawiła.

W alkę tę w  znacznym stopnic uła 
tw ia zupełne już dziś zrozumienie i 
wyjaśnienie roli rządów Chamberlai 
na i Daladiera, którzy nietvlko w 
sw ych krajach ale na cał^m świecie 
piętnowani są lako wierni sprzymłe 
rzeńcy faszyzm ów w szystkich odc-e 
n;

C zy demokracja posiada dość siły  
by przeciwstawić się tak poła.czonym 
przeciwnikom ? Kto wątpi w  to, fen 
nie rozumie, jakie siły  m ogą i  mas li! 
dow ych w ydobyć hasła wolnościo*  
we, ten nie rozumie, jak w ielka przy 
szłość stoi przed ludzkością, gdy  
idea demokratyczna przenikać zacz* 
nie w głąb, t. zn. nie poprzestanie na 
nadaniu ludziom  praw politycznych  
lecz d o ’dzie i opanuje rów i.itż sto* 
sunk- łudzi między sobą i stosunl-  
wytwórcze, nie rozumie kierunku ro 
zw ojow ego społeczeństwa.

Demokracja stawia na człowieka, 
ta zaś karta nigdy jeszcze w  biegu  
dziejów  nie zawiodła.

M . L.

Na widowni politycznej

D ni ostatnie przed -wyborami do sejmu 
odznaczają się dwema torami akcj! wybori 
czej. Z jednej strony do dawno oiewidzia* 
nego natężenia doszła działalność propa* 
gandowa i ulotkowa O zonu. Afiszami róż* 
nokolorowym i, ulotkami ; odezwami, kosz* 
tującymi tysiące złotych, zalepiane są nie tył 
ko wszystkie większe miasta ale roe/meż 
cała prowincja.

Stolica jest formalnie zaklejona afiszami 
różnego koloru wymiaru j treści. O d małych  
naklejek z hasłami, umieszczonymi w bra* 
mach kamienic do dużvch przedstawiających  
ilustracje „zadow olonego Stalina z iych, 
którzy nie chcą głosować", rozklejony:ii na 
mirrach, parkanach itp. Przez niektóre udce 
przeciągnięto, transparenty nawołujące do 
glosowania. W ieczorem pojawiły się auta 
ci-Jiarowe z obsadą, która chóralnie nawo* 
ływała do glosowania.

Z drugiej strony 2 l3™ Prasy  coraz do* 
wiadujemy się o  mnożących się aresztowa* 
niach, szczególnie wśród ludow ców , aren* 
towaniach za akcję przeciwwyborcza..

Jak olbrzymie zainteresowania ma miej* 
sce do rady miejskiej stolicy świadczy o tym 
fakt, że yf dnu 28 bm. jako pierwszym wv*

znaczonym do sprawdzania list wyborczych  
lokale okręgowych komisji były przepełnios 
ne. W prost tłumy w yborców  sprawdzały, 
czy są \/p isane do list wyborczy.h  ich nzJ 
- wiska. W  drugim dniu od samego rana, mi 
mo, że są to godziny jiracy — duża ilość 
w yborców  również sprawdzała lisiy.

Św iat pracy Zaolzia
łączy się  z ogólnym i organi­

zacjami polskimi
W dużej sali Dom u Proletariuszów w 

Karwinie odbyła się dnia 30 bm. wspólna  
konferencja komitetów miejscowych oraz za 

rządu G łów nego Socjalistycznej Partii Ko* 
botniczej, zarządów kół „Siły", zarządów  
oddziałów  Związku Górników, M etalowców  

Prywatnie zatrudnionych Kolejarzy oraz in 
nych związków zaw odowych łącznie z przed 
stawicielami C. K. W. P. P. S., Klasowych  
Związków Zawo low ych T . U . R., z War* 
szawy, na której proklamowano formalne 
połączenie się z P. S. P  R. z P. P. o., ucta* 
łając równocześnie zarządzenia organizacyj 
ne, dotyczące tego połączenia.

D nia 30 października w Cieszynie od* 
był się manifestacyjny wielki zjazd nauczy* 
cielstwa z całego Śląska Zaolzańskiego, zrze 

szonego w  Tow . N aucz. Polskich. Towarzy 
stwo to liczy przeszło 500 członków. Zjazd 
pow ziął uchwalę scalającą nauczycielstwo c 
Zaolzia ze Zw. Nauczycielstwa Polskiego. 
N a zjazd ten przybyli z W arszawy człon* 
kowie zarządu głów nego Z. N . P. z prese* 
-cm Nowickim na czele.

CZYTAJCIE, CODZIENNA  
P R A S Ę

D E M O K R A T Y C Z N A
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O sprawach Europy
środkowej rozstrzyga je WłoiSti i Kisitcy

la r y ż . Prasa paryska która bacznie 
śledziła przebieg rozm ów  rzymskich 
Ribber.tropa konstatuje dziś, iż. na i* 
ważniejszym wynikiem tych rozmów  
jest zgoda Berlina ■ Rzymu na przy5 
jęcie roli arbitrów w sprawie konflik  
tu w ig iersk o  — czeskiego. Część 
dzienników paryskich przy tej okazij 
z goryczą zauwata, iż Francja i Ans 
glia zostały już całkowicie odsunięte 
od wszelkiej decyzji w  sprawach Eu* 
ropy środkow ej. O ile chodź, o m sy  
Rusi Podkarpackie), korespondenci 
rzym scy dzienników paryskich prze* 
raźnie powstrzym ują się od w ydawa  
ma definitywnych opinii. „Le Temps 
przewiduje, iż najbardziej drażliwy 
problem, jakim jest — jego zdaniem  
— sorawa Rusi Podkarpackiej ma 
być prowizorycznie odroczony.

W Wiedniu rozpoczęto  
obrady

Rzym . Potw ierdza się tu wiado* 
m csć, że w  w yniku uchwal, powzię  
tych podczas rzymskiej w izyty min.

spraw zagrań. Rzeszy von Ribbentro 
pa, odbędzie się w e środę dn. 2 ksto 
pada br. w  W iedniu  pierwsze spoi* 
kanie w łosko — niemieckie, które 
będzie wstępem  do piać arbitraże* 
wych w konflikcie węgiersko — cze 
s!dm . N a  czele delegacji w łoskiej sta

nic minister spraw zagranicznych hr. 
Ciano. Rząd niemieck. reprezentowa 
ny będzie przez min. spraw zagr. von  
Ribbentropa. D o W iednia przybę* 
dzie również delegat rządu piaskiago  
min C hralkow sky oraz min. spraw  
zagrań. W ęgier K an/a.

W W 1
j o t t T |0 I A N ' y  
P I A N I N A  
K R A J O W E  
ZAGRANICZNE

S S BI I P S S S B 4
K R A K Ó W

Czê o spodziewa sie Berlin
-a. A
- i 

*
Berlin. G łów ny organ narodowo* 

socjalistyczny „Voelkischer Beuba 
chter“ zamieszcza korespondencje 
sw ego przedstawiciela w  Pradze p t 
„Czego chce Praga", zawierającą 
„wynudzenia człow ieka ulicy" na te* 
mat svtuacji w ytw orzonej po okuna 
cji Sudetów  przez woiska niemieckie 
Korespondencja ta jest nie tyle odb  
C'<*m istotnych nastrojów Pragi, i ’e 
wyrazem pragnień Berlina. O to co 
„mówi" praski „szary człowiek" w  
relacji korespondenta Voelkischcra. 
Szary człow iek — pisze autor kores* 
pondencji — jest przeciwny wszyst*

od  Prayi
kim tym planom iządu, kiór* zmie* 
rzają do nadania nowem u państwu  
czesko*słowackiemu takiego ustroju, 
w ramach którego państw o m iałoby  
zagwarantowaną sw oją samoistuość. 
Szary człow iek jest przeci wny odbu* 
dow ie gospodark’ na noych jiodsta* 
wach i dostosow ania linii komunika* 
cyjnych do zm ienionych warunków

geopoktycznych. D la  m ego są to pia  
ny utopijne. „Niech pan popatrzy na 
nasze granice, m ów i szary człowiek  
korespondentowi niemieckiemu — 
czy i nie lepiej b yłoby znieść je w  
ogóle, przyłączyć Czechy do Niem iec 
zapewniając im autonomię". O  to eh o  
dzi B ei.inow i !

— otio —

}:< -hy regulują stosunhi
z Niiemcami

Eerlin W  ostatnich dniach zawar 
te zostały m iędzy rządem niemieck m 
i C zechosłow acji uczne układy spe* 
cjalne. regulujące szczegółow o w szvs 
tkie zasady przekazania przez Cze* 
chosłowację dawnych terenów sudec 
kich. Jako podstawę tych układów  
przyjęto, że tereny te w inny być od* 
dane w  normalnym stanie, a więc łą 
cznie z w szystkim i urządzeniami nży 
tecznośei publicznej oraz związany* 
mi z tym  ruchomościami.

N a tej podstaw ie rząd czechosło* 
wacki zmuszony został do wydania  
władzom niemiećTcuń dużei ilości ra* 
boru kolejow ego, jak rówm ż samo* 
chodów' i koni, w yw iezionych swe 
go czasu w  głąb kraju przy opuszcza 
niu terenów sudeckich. Poza tyrn do 
konany jest także zwrot 1 innych u* 
rządzeń, przedm iotów oraz aktów u* 
rzędowych, zabranych przez armię 
czeską z Sudetów.

TjT specjalnym układzie imormo* 
wane zostały sprawy komunikacji 
W śród nich najistotniejsze jest usta 
now lenie 2 tranzytowych lirm kole*

SmiarĆ płk. Franio
w katastrofie sam olotow ej
Paryż. Podpułkow nik  lotnik Ra 

mon Franco, brat szefa rebelii zginął 
w w ypadku lotni_zym pilotując wod  
nosam olot W ypadek miał miejsce u 
brzegów' Majorki. Płk. Ramon Fran 
co wystartował z bazy lotniczej na 
Maiorce której był dow ódcą, wo h 
nosamolotem wraz z 4*ma ludźmi za 
logi. D o w ó d cy  towarzyszył drugi 
wodnopłatowiec, który jednak wo* 
bec gwałtownej burzy w  kilka chwil 
po starHe zawrócił do bazy. Płk Fra 
nco lot swó j kontynuował. D opiero  
po południu stwierdzono, iż sam olot 
iległ katastrofie. Zw łoki płk. Franco 

znaleziono w  od ległości 2 mil na pół 
nocny—zachód od Cap For mentor?..

jowych, łączących Śląsk niemiecki z 
uawną Austrią. Przt jazd na tych li* 
ni ach tranzytowy cii poprzez terytofe 
ria czeskie odbyw ać się będzie bez 
żadnych formalności, paszportów cel 
nych, czy dew izow ych przy zapew'* 
meniu kolejom  niemieckim daleko 
idących uprawnień.

Rezultat konferencji
wlosko-niem-eckiej

Paryż. Tutejsze kola rządowe i poiltycz. 
ne uzyskały dalsze informacje na temat te* 
zultatów konferencji rzymskiej w iosko — 
niemieckiej. Rzym ; Berlin b yłyby skłonne 
do współpracy z Paryżem i  Londynem, tak 
że dalsze istnienie ewentuaInego dyrekto* 
rium czterech mocarstw leży w aferze moi* 
liw ośd.

N iem cy i Włochy miałyby przy tym za* 
cząć od zaproponowania jakościowego ogra 
niczenia zbrojeń wielkich mocarstw. Pańs* 
twa totalne uważają bowiem, że przyśpiesza 
nie tempa dozbrojenia w Anglii i Francji od 
chwili zawarcia umowy monachijskiej go*

imetf.H wyborcza do rahy
mlelsNłej m. Łudzi

Lódź. W ychodzą obecnie na ,aw  
szczegóły wyborczej geometrii zasto  
sowanej przy podziale Łodzi oa ckrę 
gi w  związku z w yboiam i do rady 
miejskiej.

M iasto podzielono na 13 okręgów  
W yb orców  jest w. Łodzi 364.963, 
którzy wybierają 84 radnych. Przecie 
tna g łosów  na 1 radnego w ynosić  
więc powinna 4.400 W  tak w ykrojo  
nych okręgach małe grupy nie będa 
m ogły otrzymać mandatów. N p . I 
okręg liczy w yb o iców  41.101, a wy* 
biera 8 radnych, w^ęc na 1 kundyda* 
ta w ypada ponad 5 tys. głosów . II 
okręg liczy 48.000 w yborców  a wy* 
biera także 8 radnych; w ypada więc 
6 tvs. g łosów  na radnego. Natom iast 
okręgi V I i V III liczące 10.137 i 9947 
w yborców  wybierają po  3 radnych. 
d zatym na jeden mandat wypada tyl 
ko 3.300 g łosów . W arto rów nież zaz

naczyć że okręgi zostały tak wykres 
lone, iż często jeden dom  w  środku  
ulicy należy do okręgu innego niż ca 
ła ulica.

dzi pośrednio w oś Rzym — Bedin. Gdyby  
układ ograniczenia zbrojeń nie został 
licowany, wzm ocniłyby Niem cy i W łochy 
istniejące ju j klauzule paktu antykomnnisty 
cznego w espół z Japonią aby w ten sposób  
przeciwstawić się i  zrównoważyć zorojenia 
angielsko — francuskie

W  sprawie sporu czesko — węgierskiego 
Niem cy j W łochy zgodziły się na zasiosetwa 
nie arbitrażu. Podobno arbitraż ten dotye 
czyć m;. głów nie Słowacji, zaś sprawa Rusi 
Podkarpackiej pozostawiona jest — o :lc in 
formacje paryskie są ścisłe — bezpośrednim  
rokowaniom Progi wzgl. Gżhorodu z Budo 
pesztem.

Niem cy ze swej strony uznały włoski 
punkt widzenia co do Hiszpanii. Rzym dą* 
ży do uzyskania dla jen. Franco uznania go 
jdko kombatanta przez Paryż i Londyn; 
W łochy chcą w ten oposób przyśpieszyć 
zw ycięstwo jen. Franco i to możliwie przed 
zimą. N iem cy zgodziły się na nic wysuwa* 
nie żądań kolonialnych przed załatwieniem  
tprawy czesko — węgierskiej oraz jdszpańs 
kiej.

Po poźm & tajłlli
Marsylia. Dziś w ydobyto z pod gruzów  

N ouvelłes Galeries“ 27*me zwłoki. Są to 
zwłoka kobiety a z.(łenty!'kowane będą a o  
gły  być jedynie na podstawie strzępka ma* 
teriału oraz guzika. Praca nad usuwaniem  
rumowisk jest niesłychanie utrudniona z po 
wodu licznych belek żelaznych, pozostałych 
z żelbetonowej konstrukcji, ln iyn ie iow ie  
kierujący pracami przewidują, iż ukończone 

, one zostaną w ciągu dw'óch dni. Podziemia 
„NouvelIes Galerie:;" są zalane wodą. W  fi 
bliotece miejskiej w  przybranej czernią sr-łi

„Goniec Warsz.M shazeny 
mtaMr **1 er&ie

W arszawa W czorai popołudniu  
ogłoszono wyrok w procenc Zwiąż* 
ku Nauczycielstwa Polskiego przeci*! 
w ko redaktorowi odpow iedzialnem u  
„Gońca W arszaw skiego' o  zniesła* 
wienie. O skarżonego redaktora ska*

z ano na 6 mieś1 ęcv więzienia z za wie 
szeniem. W  ustnych motywach sę* 
iz ia  C horoszewski p odk reśli, iż do* 
w ód prawdy nie był przeprowadzę* 
ny.

—o®1* ■ •

złożono w trumnach w ydobyte dotychcza 
zwłoki. Są one do tego stopnia .twęglone 
iż identyfikacja ich nastąpić może jedynie ru 
podstawie znalezionych przy n.cn drobny d  
przedm otów , jak pierścionki, klucze lip

Rumunią
Bukai e^zt | eden z 

przytacza jako dow ód rosnącego za* 
interesowania Niem iec — Rumunią, 
ze w  ciągu przyszłego tygodm a pod 
,ęte zostaną rokowania handlowe 'u  
muńsku — ■ niemieckie. Przybędzie 
do Konstancy niemiecki krążownik  
Emden, opera frankfurtska da w Bu 
kareszcie szereg przedstawień a w 
końcu przybędzie do Bukaresztu licz 
na wycieczka Hitlerjugend by zło* 
zyć w izytę Straży kraju

Dziennik nazywa tydzień przyszły 
tygodniem  niemieckim
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KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI

W torek, W szystk ich  Ś w iętych

1
wtorek

' eatr
Z  TEATRU M. im J. SŁOW ACKIEGO  

Dziś we wtorek popołudniu peln.i kumo 
ru Komejfi-- J. Korzeniowskiego „Stary mąż" 
w opracowaniu scenicznym dvr. K. Frycza, 
z W. Nowakowskim w roli tytułowej, oraz 
W . Niedzialkowską, S. Czajkowskim, J. 
W em icz, K. Fabisiakiem, K. Opalińskim i in.

Wieczorem świetna komedia A . Grryma 
ly Siedleckiego „Ormianin z Bejruthu' W  
sztuce opracowanej scenicznie przez reż. T. 
Karbowskiego występują: K. F abisak (ro* 
la tytułowa), M Arczyńska, W  N iedziałko  
wska, H. Brohocka J Wcrnicz, J. Bobrow  
ski, W . Kolwas, Z. Mrożewski, K. Opal ński 
A Possart, E. Wroński i in.

Jutro w  środę, po cenach zniżonych „Ker 
sarz" M, Acharda w tłumaczeniu Z ofii Ja* 
chimecklej, w  reżyserii W  Radulskiego w 
premerowej obsadzie

W  czwartek rówmieć po cenach zniżonych  
„Lidzie d abeł nie może..." R. Niewiarowi* 
•za

Plan przedstavcień: 1. XI. popoł. „Stary 
mąż"; w: ecz. „Ormianin z  Bejruthu"; Środa
2. XI „Korsarz"; Czwartek 3. XI. „Gdzie 
diabeł nie m oże...'.

RepdTtuir **ir.
A D R Ia  Profesor Wilczur 
APO LL') (osette 

.s BROMIEN: Robin H o o d m ik / * •,>-■*»»»-•. i 
STELLA. Ludzie W isły 
SZTU K A : Pościg 
U C IE C H A  Gehenna 
W A N D \:  lu d z ie  za mgłą 
A TLA NTIC : Osma żona Sinobrodego — i 

Rapsodia 
LOFP.: Pani Walewska 
SCAL/ Rosalie

BeptrtiiM kin radrastlcli
APOLLO Indie mówią.
ADRIA A lib i 
""JARY Rakietą ha Marsa

H n tK try  rratmfsiii
Kinoteatry przemyskie 
A P Ó U .O  Marco Polo 
ŚJASINO Cyganka 
M UZA Otiary wielkiego miasta 
OLIMPIA Profesor Wilczur 
FOTOPŁASTIKON Spotkanie Hitlera 

Mussolinim

R&Kdertussr kin kie^ckii!*
W  F. i P. W. Ostrożnie profesorze 
C Z W óR T A K  Dwaj mężowie pani 'Wici 
PALACCE Piętnastolatka 
C A & N O  Ludzie za mgłą

Przy Towarzystw)* K tsjw ieaja Sw iaic*  
Macierzyństwa j Reformy Obv»majów

Radców u!. Dunajewskiego 7 czynne są 
nastęjnuące przychodnie:

R O R A D N IA  ŚW IADO M EGO M ACIE­
RZYŃSTW A: zapob.cgame ciąży, le«zenie 
bcapiodi uiści — wtorki i czwartki godz. 
18—26, piątki godz. 10—12;

P O R A D N IA  SEKSUOLOGICZN \ :  in. 
formacje i zaburzenia w zakresie żyda  
nlcisw ego dla kobiet czwartki godz. 18—20 
dla męZc: yzn sobo.y  godr. 18—20,

P O R a D N IN  G R A FO LO G ICZNA : w ' « i 
b*t zawodu, dobór małżeński itp, sprawv 
życiowe na podstawie analizy pisma — so. 
bety godz. 18—20

Zostawiła dziecko w biurze
Ub §pot@c&n@j

Sąd Okr. w Krakom ie rozpatry wał 
sprawę Józefy Pierścionek służącej, 
oskarżonej o to, że dnia 2. S. br. w 
biurach O pieki Społecznej w Krak o 
wie pozostawiła swoje nieślubne iz ie  
cko liczące 2 miesiące życia.

D L A C Z E G O  ?
Dlaczego odpow iednie czynniki 

nie zainteresują się więce, mieszkań 
cami skał na Krzemionkach? Czy p« 
piece Społecznej wiadum o, ze wczas 
rano i późno wieczorem można na 
na tych Krzemionkach oglądać przyk 
re rzeczy — ludzi mało podobnych  
do ludzi, jak. robią sobie w  kaimen* 
nych dziurach legow isko ze zgniłej 
słom y.

N ajw yższy czas żeby zapobiec te. 
mu straszliwemu stanowi.

fea kratecbjsfigklfn bruka
Na gorącym uczynku kradzieży przytrzy 

mano Ginsberga Feschela lat 31 złodz.cja 
zaw odowego bez stałego m iejsci zamieszKa 
nia, który w sposób podstępny przy z min. 
nie pieniędzy skradł kwotę 50 zł. w kinie 
„Wanda" na szkodę kierownika tegoż kina 
Adama Rutkowskiego żarn. przy c.I. Lcnar 
łowicza 10. Złodziejowi odebrano pieniądze 
i zwrócono właścicielowi. Ginsberg pcy.ę* 
drowa! do więzienia.

*  *  *

Kwincie Tomaszowi żarn. w  Rakewicach 
nieznany narazie sprawca skradł rower rnę* 
ski wartości 80 zł. pozostawiony bez dozo. 
ru na ul Mogilskiej.

• *  •

Na małym Rynku tramwaj linii Nr ó na, 
jechał na dorożkę konną N r 270 powożo* 
ną przez Anielskiego Konstantego. Tv;n.l 
część dorożki została poważnie usmći-.di-ó 
na.. Ofiar w ludziach nie .było.

"Aj Przed Sądem Okr. w Krakowie 
star.eii mieszkańcy Skawiny W  lady. 
sław Żyliński, Edward Szklarski i 
Kazimierz Sieprawski.
■ A k t oskarżenia zarzucał im, ze 6.8. 

br. w  Skawinie na tle porachunków  
' osobistych  ciężko pobili i poranili 

Franciszka M oraka również ze Ska* 
winy.

SŁ Y N N A  W ĘGIERSKA ORKIESTRA 
W  STARYM  TEATRZE

W  piątek, dnia 4 brr, i w sobou. dnia 5 
Cygańskich Dziewcząt Węgierskich", która 
obecnie koncertuje w  Warszawskiej Fiłhar* 
ntenii Ich ognista muzyka, pełna żaru i tern 
peramentu olśniewa i porywa. Progiam o* 
bejmuje Rapsuuie, Czardasze, Pieśty i tańce 
węgierskie oraz M elodie cygańskie.

Bilety od wtorku popołudniu tą do nafcy 
cia w kasie Starego TeaKu.

WIECZÓR A UTORECYT ACYJ JOZEFA  
ALEKS. GAŁUSZKI. Staraniem oddziału  
krakowskiego Związku Zawodow ego Litera 
tów  Polskich, w  dniu 3»dm listopada we 
czwartek o godz. 19»tej w sali nr. 39 na Uni 
wersytecie Jagiellońskim, Józef Aleksander 
Gałuszka w ygłosi własne poezje. Recytacje 
poprzedzi autor uwagami o psychologicznej 
i logicznej treści słowa. Wstęp 40 gr. mło­
dzież szkół średnich 10 gr., akademicki 25
gr.

• r"' (
JA K  POZNAJE SIĘ W PIŚMIE 
SKŁO NNOŚCI HIS TERYCZNE?

Staraniem Towarzystwa K rzewcnia Swia 1 
dom ego Macierzyństwa i Reformy Oiby c9a» 
jów odbędzie się w środę dii. 2 listopada o 
godz. 19. 30 w  sali odczytowej przy ul. Du  
najewskiego 7 powtórzenie odczytu 1 mila 1 
Dalcwskicgo p t .i  „Jak poznaje się w piśmie 
skłonności. histeryczne?" Po odczycie gra* 
iologiczne oceny pism przyniesionych p zez 
słuchaczów,

* '
.V® fi

Staran>em Tcwarzystwa Psychologiczno— 
Pedagogicznego w  Kraku wie, odbędzie się 
w A uli Gimnazjum przy ul. Brzozowej 5. 
we wtorek dn. 1. XI. br. o  god„. 7,50 pop. 
uroczysta, Akademia, poświęcona pamięci 
psychologa Wiliama Sterna.

Prelekcje w ygłoszą: Dr. S. Stendig, dr. E. 
Tisch, Dr. M. Fredlander, Mgr. I. Muller.

Sąd pod przewodnictwem  
Tobilewicza uwzględniając

W  
o. dra 

tiezw yk
dowala v/ tym czasie skazał P ieiścio  
nek Józefę na 6 m iesięcy więzienia.

łą nędzę w  jakiej oskarżona się znaj I zawieszając w ykonanie kary na lat 5.A

Nożowe porachunki
prz^d sądem

Sąd po przesłuchaniu św iadków  
skazał Yvrałdvsław a Ż ylińskiego i Ed 
warda Szklarskiego po 6  miesięcy w ię  
zienia, zaś Kaziemierza Siepraw skie 
go na 7 miesięcy bezw iglęc’®fciro wię 
zierua,

Rozprawie przewodniczył s. o. di, 
Bartynowski, osk. prok. Szeliga, bro 
nil adw. dr. Adler.

T '

Okradli mieszkanie
Sąd Okr. w Krakowie rozpatrywał sprawę 

Leona Laskowskiego i Józefa N owaka o .„kar 
żonych o kradzież garderoby z mieszkania 
Si!„bergowej zam, przy ul. Długiej. Skradzio

lia garderoba przedstawiała wartość 3.000 zl.
Sąd po przesłuchaniu świadków rozpra* 

wę odroczył do środy.
—<jO©—

Okradh rolnika
Jozefowi W oźn iakow i rolnikowi 

zam. w  M oragwianach koło W ieiicz  
ki podczas targu na rynku Podgórs* 
kim nieznani sprawcy skradł pienią

dze za sprzedane ziemniaki w kwocie 
80 zł. W ożn iak  zam eldował o kia* 
dzieżt oolicji.

— x —

Milion złotych na FON
Kraków. W  salt Rady M iejskiej 

odbyło  się o godzinie 18 ogólne zeb= 
ranie W ojew ódzk iego  Komitetu Fun 
duszu O brony N arodow ej pod  prze 
w odnictw em  w ojew ody dra Tym iń­
skiego. W iceprezydent dr. Klimecki 
złozyl sprawozdanie z akcji zbiórk 
na F. O . N . za czas od 1 lipca 1936 
do 31 października 1938 r. Sprawoz*

danie przyjęto oraz uchwalono zaku 
pić w  Banku Polskim złota w  szta* 
bach za milion złotych, które delega 
cja wręczy Prezydentowi Rzeczvpt:s 
politej z okazji lOdetniego sprawowa 
nia przezeń urzędu. Zakupione złoto  
będzie stanowić zapas na wypadek  
w ojny.

HóGijdatarj Sir. DemoMmo
w  Ł a d z i

[ ódź. N a ogłoszone | w  dniu dek  
sieiszym  liście kandydatów  do rady 
miejskiej PPS i Kiasov>ych Zwiąż* 
ków  Z aw odow ych znajdują się czo* 
łow i przedstawiciele ruchu demokra 
tycznego w  Lodzi. O bok pik. dr. 
Stan. W ięckow skiego, czołow ego  
kandydata w II okręgu, figurują m s*

nazwiska' prof. dr. 3 omaszewicz 
W incenty — lekarz, prof. gimn. Palu 
sinski Jan — przewodniczący sekcji 
nauczycieli szkół średnich Z N P , Sar 
na M ieczysław — adwokat, Lenk— 
A letow a — nauczycielka i Sterhrgo  
wa Helena — czł. zarz. Klubu D em o  
k raty czn ego

„C Z A R N O  N A  B iA L E M “ N r. *4.
Kolejny numer tygodnika demokratyczne 

go „Czarno na białem" przynosi rreść nader 
urozmaiconą i obfitą. Po stałej rubryce 
„Przekrój tygodnia" omawiającej wydarzę* 
i ia  ostatnich dni, czytelnik znajdzie błysko 
tli w y artykuł J. Grzędzińskiego pt. „Droga 
za Karpaty", poświęcony sprawie wspólnej 
granicy z Węgrami.

K. Działyński w art. „Rachunek sumienia" 
polemizuje z „Polityką" w  związku z jej eta 
nowiskic.n w kwestii Czechosłowacji; Wik* 
tor Czeruow, b. przewodniczący konstyiuan 
ty rosyjskiej sporządza „Fatalny bilans' tran 
z akcji monachijskiej; Leopold Wolter. p:sze 
o „Mieszczaństwie angielskim i  o wojnie; 
St. Markiey/icz relacjonuje z Pragi o trngi* 
cznym losie niemieckich uchodźców demo* 
kratycznych z  Czechosłow acj; W  korespon 
dencji z Paryża M. Thau oświetl i wybory

do francuskiego senatu. P Konrad daje wm 
kliwy szkic o stosunkach wewnętrznych w  
Szwajcarii. Numer, który zdobią świetne rv 
sunki Fr. Pareckiego, wiersz J. K Weintrau 
ba, zamykają „Oczy j, U szy Świata' w a z  

Pokłosie prasowe. Cena 30 gi

KUPUJESZ
ZDROWIE' !

J Ą O A J Ą C  T Y L K O

,, O L L A  "

O I Ł K
<SUM_?
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HATLAT AM ER \,Ó D A.BAkO  iA Rr.t959701 l!i
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Na dzień oszczędności
Przemówienie Prezesa Gentr-ńn*go

Komitetu Oszczędnościowe j o  R. P 
p. dr. H Grubera, wygłoszone przez 
radio z okazji „Dnia Oszczędności0.

Każdego roku obchodzim y w Polsce 
„Dzień Oszczędności", podobnie jak to czy 
mą wszystkie cywilizowane narody. Fornir 
mo że oszczędność nic roa na pozór tej *i» 
ly, atrakcyjnej, jaka inaią inne tak liczne 
obchody — pełne barwy, wesela i sentymen 
tu, dzień ten zuobywa coraz większe mo* 
zumienie i popularność. Prawda, że przypo 
minamy ru nakazy nie zawsze pociągającej 
rzeczywistości gdyż zawiera ona jakgdyby 
Czynnik abstynencji i  odm owy, gdyż za na 
czelną cnotę uważa oddalenie przyjemności 
teraźnieiszej na rzecz potrzeby przyszłej, 
a tak często niezawodnej. Są to jednak po* 
zory gdy bowiem potrzeba nadchodzi, \ió w  
czas hasło oszczędności, nabierając barwy 
będzie zrozumiałe i zbawienne, gdyśm y o 
niun wcześniej pom yśleli. M yśl o przyszło* 
ści nie jest już wówczas frazesem; plon jej 
to gotow a pomoc .w uchyleniu trosk; i bra* 
ków. Jednostka 'odczuwa ten zbawiennv 
stan rzeczy bezpośrednio, gdy zaś chodzi o 
życie państwa i narodu odczucie to petę* 
guje się znacznie silniej. Oszczędność, jako 
działanie zbiorowe, obrazuje wówczas pod* 
stawową zaletę narodu i daje mu zdolność 
u przerwanego rozwoju, bez v zględu na 
sytuacje i wydarzenia

W  tym znaczeniu Dzień Oszczędności 
stawia wszystkich obyw ateli przed obowiąz* 
kiem obrachunku z całorocznej pracy nad 
pomnażaniem tych sił gospodarczych, z  dru 
giej zaś strony, przypominając, że mamy 
przed sobą dzień jutrzejszy, pozwala naro- 
dowi przygotowywać się zawczasu na nic* 
pewności losu — i niepewności te łagodzić 
i uchylać.

G dy zestawiamy za osiatnie lata bilans 
wysiłków, dokonanych przez Polskę, w  dci* 
my, (ak konsekwentnie N aród i Państwo 
idzie naprzód. Z kadym rokiem zespalają 
się te w ysiłki coraz mocniej, coraz bardziej 
podnosi się zaradność, coraz silnej tężeje 
siła gospodarcza. Widzimy na przekładach 
że tym silniejszym staje się Państwo i samo 
dzielniejszym w swych poczynaniach, im 
więcej ma myślących i pracujących obywa* 
tcL;, — i dlaiego podnosim y wiarę i ufność 
w powodzenie podjętych prac — wzmacnia 
my naszą zdolność do dalszych osiągnięć i 
idziemy po drodze najlepszego rowoju.

Ten stan rzeczy trzeba miitć na uwadze, 
gdy się przygotowuje dalsze robuty w  dnie 
dżinie budow y polskiego majątku narodowe 
go i podnoszenia polskiej gospodarki. Patrz 
my na rzeczywistość nie tylko siłą naszego 
optym izm u, lecz pozwólm y, aby „mędrca 
szkiełko i ok o“ przeciwstawiło ją długow'e 
cznej niemocy, która tak często paralizo* 
wala najpiękniejsze i najpotrzebniejsze pla* 
pry-, i  cóz z tego porównania wypadnie? Po* 
każe się, że gospodarka polska, która daw* 
niej złym  świeciła przykładem, która sta* 
wała się przysłowiową, dziś, po latach do* 
Świadczeń, może niejednym posłużyć na 
wzór. Pracując nad nową i zasobną Polską, 
odzyskujemy w naszych poczynaniach silę 
d prężność. Idziemy samodzielnie założenia 
programowe polskiej gospodarki nie pocho  
dzą iuc od  im pulsów zgaranicznych, nie 
działają w  orbitach zewnętrznych, lecz kie* 
rują się jedynie i niezmiennie zajadą obro* 
ny interesów polskich i budow ą kapitałów  
w yłącznie polskich. Rozumiejąc konieczność 
w spółżycia z innymi narodami, tworzymy 
pole dla polsk ego rynku przemysłowego, 
handlowego i górującego nad tyra wszyst* 
k-.n — polskiego rynku pracy — by na ca* 
sadzie równi z równymi kontynuować w spół 
pracę z rynkami zagranicznymi.

Bywały jednak sytuacje, w  których wi* 
dzieliśm y nieuzasadnioną plochliwość, i  to 
płochPwość wzmacnianą plotką, aa której 
żerowała spekulacja. Ostatni nacisk na in« 
stytucje oszczędnościowe był tego widocz* 
nym dowodem. Choć niejednokrotne insty  
tucje te miały już podobne okazje, musiały 
one ponownie zdawać egzamin ze swej spra

w ności i ostrożności w gospodarowaniu po* 
wierzonym im kapitałami i jeszcze rac wy* 
kazały, że są finansowo silne i odpowie* 
dzialłic. Racja jest zawsze po strunie tych, 
którzy ufaią tv sile i powagę urządzeń w  
Państw ie i zachowują postawę pełną god* 
ści j spokoju.

Zdając sobie sprawę z konieczności wpa 
jania w  umysły obyw ateli poczucia „di. a 
jutrzejszego", wszystkie cywilizowane ri.ro* 
dy przyjęły jako naczelne hasło, iz należy 
dążyć do spokoju j wzajemnego zaufania i 
że na tym gruncie budować należy i ) nek 
pracy i kapitałów. N ie  tylko u nas, ltcz 
w szędzie utrwaliło się przekonanie, że nie 
eksperymenty i nie cuda, lecz prosta, nil* 
wątpliwa i odwieczna prawd? — zaradność 
i przezorność — zdolna jest do zabezpieczę 
ma przyszłości Państwa i Narodu G dy rnó 
wim y o  oszczędności, to  oczywiście rozu* 
mierny, że to nie to samo, co nadmierna 
wstrzemięźliwość i odmawianie sooie niez* 
będnych potrzeb. Przeciwnie, oszczędność 
to rozumne wydatkowanie, to mąd ość iv* 
ciowa, oceniająca zdarzenia nie z punktu 
widzenia chwili bieżącej, lecz pomna, ze 
każdy dzień, każda godzina może nas po*, 
stawić w  sytuacji trudnej, że po dniach ra* 
dości mogą nastąpić dni potrzeby. Każda 
linna metoda, zaniedbująca tej prostej praw' 
dy, musi zawieść. Ten zw ycięży, kto c-am 
sobie ibedzie radzić Każdy o własnycn si* 
lach budować musi sw oje gospodarstwo. 
Tak się ma rzecz z jednostkami, tak rów* 

S nież ma się rzecz z narodami. N a io, ażeby 
się 'imezależnić, muszą same myśleć o sc* 
bie, same stworzyć swoją siłę gospodarczą 
i kapitał.

Z tych założeń -wychodząc, instytucje osz 
czędnośeiowe są propagatorkami wiary w  
jutro, krzewicielkami zaufania Mają cne 
pełną świadom ość swej odpowiedzialności. 
Nawołując do przezorności, same kierują 
się tą zasadą i rozumieją dobrze, poza 
czynnikiem bezpośredniej natury — oszczę 
dnością — istnieje czynnik inny lów nie 
w ażny; wzajemne zaufanie Oba one są z so 
bą ściśle związane, jeden bez drugiego był: 
by bez znaczenia. Podkreślając więc, że ce*

W łaściciel drugiej pod w zględem  
w ielkości fortuny osobistej w A- 
m eryce, w ynoszącej 230 milionów  
dolarów, najw iększy w ydaw ca św ia ­
ta, k tó iy  przy pom ocy 24 dzienni­
ków , 14 czasopism , ośm iu w łasnych  
nadaw czych stacji radiow ych, dzien­
nika kinem atograf,cznego i dwórh  
w ielkich agencji prasow ych kieruje 
opinia, m ilionów  ludzi nie tylko w 
A m eryce, ala na całym  św iecie , a 
szczególn ie tam, gdzie sięga  język  
angielski. W . R. H earst, nie jest 
osob istością  nieznaną w P olsce.

W iem y, że Polski nie lubi, cho 
, ciaź jej nie zna. A le już sam jakt, 

że Polska zaliczyła się do aliantów  
podczas W  eleie j W ojn 37, w ystar­
czył, aby usposobić go do niej n ie ­
przychylnie. Bo H earst od sam ego  
początku w ojny b y l przeciw nikiem  
w ystąp ien ia  Stanów  Z jednoczonych  
po stronie aliantów . U żyw ał on 
w szystk ich  środków , aby do tego  
nie dopuścić.

Rok 1934 dał H earstow i m o-n ość  
w ystąp ien ia  już nie przeciw  alian­
tom , ale za to otw arcie po stronie 
N iem iec. Podróż jaką H earst odbył 
w tedy po N iem czech, usposob iła  go 
en tu zjastyczn ie dla doktryny i rzą­
dów narodowo - „socja listycznych”. 
Sym patiom  tym  dał w yraz naw et i 
w  ten  sposób, że w szeregu  sw ych  
w ydaw nictw  drukow ał cykl artyku  
łów  napisanych przez ów czesn ego  
generała , a obecnie m arszałka Go 
eringa, przez co z ia z ił do sieb ie te

lem Każdego obywatela jest posiadanie kapi 
talu osiągniętego z własnej pracy, musimy 
również wskazać, jak nieodzowną rzeczą 
jest zaufanie do mstytucyj oszczędnościo* 
wych które są instrumentem zbiorczym  
tych kapitałów. Budowa wielkiej • gospo* 
darczo poręcznej Polski musi hyć konsek* 
wenfnie prowadzona, pozw ólm y więc aby  
oszczędności najszerszych warstw spoleczeń 
stwa w  spokoju spełniały tę twórczą rolę do 
której są przeznaczone. Pamiętajmy, że w  
miarę ich wzrostu wzrastać będzie moralny 
,i gospodarczy autorytet Polski, zarówno na 
wewnątrz jak i w obec zagranicy. Drobne 
w m asowy ruch ujęte kapitały, wpizęgniete 
w ramy produktywnej pracy, oto gwaran* 
cja dobrze zaospodarowanej Polski. Samo 
oszczędzanie bez nadarua nagromadzonym  
kapitałom odpow iedniego kierunku, byłoby  
bezcelowe i bezpłodne. Instytucje oszczęd* 
nościowe, gromadzące wielkie kapitały, da* 
ją im ujście w rozwoju gospodarczym i knl 
turalnym Państwa. Zasilając zaś rynek pra* 
cy, pozwalają, aby program walki z bezro* 
bociem nie b y ł już zgadnienaem doraźnego 
zatrudniania szerokich Tzesz pracowników, 
lecz pozw olił na wytworzenae warunków, w  
których ludność mogłaby na stałe pracę u* 
zyskiwać, mogła zarabiać, -spożywać i osz* 
czędzać. Ten trwały wysiłek zbiorowej w oli 
całego narodu, którego instrumentem są in 
stytucje oszczędnościowe, jest właśnie fur.* 
d amen tera rozwoju gospodarczego l.raju i 
jego dobrobytu.

W iele przeszliśmy w ubiegłych Diach 
wiele nauczyliśm y się i w iele się jeszcze na* 
uczymy. A le ten nie błądzi, kto się uczy 
Jeszcze przed kilku laty liczyliśm y wiele 
na tę kurę znoszącą rzekomo złote jajka, 
którą nazywaliśmy kapitałem zagranicznym, 
lecz wiemy już dziś, że ta kura uciekała 
tyle razy, ile razy Państwo znalazło się w  
trudnościach, a uciekała nieraz z głośnym  
gdakaniem. Trzeba było więc zabrać się do 
własnej hodow li, stworzyć własny rynek fi* 
nansowy na grnnce obowiązujących prze* 
P'*ów dewizowych. Polskie instytucje finan* 
sowe i w iele przedsięborstw spłaciło swoje 
zobowiązania zagraniczne i dziś opierają

s fery '■poleczeni tw a, które w idziały  
w takim postępow aniu  zam ach na 
dem okratyczne sw ob ody , stan ow ią­
ce durne A m eryki.

[ tu nastąpił znow u odruch sp o ­
łeczeń stw a  w  formie puprzednio 
stosow anej m etody bojkotu w ydaw ­
nictw  H ea is ta  W ted y  zaczął się  
p ow oln y  upadek olbrzym a. D aw ał 
się odczuw ać w  w ydaw nictw ach  
brak p ieniędzy.

B izm i to dziw nie, a jednak jest 
piaw dą. Bo d la*zegożby H earst 
m usiał szuttać p ożyczek  na o tw ar­
tym  n n k u , k iedy to zebrał przy  
p om ocy banków  i w prost od c z y ­
te ln ików  drogą sunej reklam y 18 
m ilionów  dolarów wzam ian za w y ­
puszczone przez sw e wydawnictw  a 
obligacje i- akcje. W tej chw ili jed ­
nak nie o to chodzi. Nie o finanso­
w e połażen ie H earsta, który je sz ­
cze je st k o losa ln it bogaty i bardzo 
m ocny. Je eli nie m? już 220 mi­
lionów , to napew no posiada je sz ­
cze 150.

O tóż ten zdaw ałoby się p rzyja­
ciel N iem iec ust sunkowml się do 
„T rzeciej” R zeszy  zupełnie wrogo. 
Ze zw ykłą  sobie brutalnością ośw iad­
czy ł to w artykule występnym w  
d/.ienniku „New York Jurnal A m e­
rican”. Mało tego , że artykuł ten  
b v ł w ydrukow any w e w szystkb h 
jego  w łasnych  w ydaw nictw a „h, ale 
jako p ła tn e og ło szen ie  przedruko­
w any w ielkim i czcionkam i w szere  
gu najw iększych dzienników'am ery-

się one niemal wyłączni*, na kapitała.:* W
jowych. Instytucja emisyjna posviekszyl« 
znacznie sw f zasoby krus_co a aroWM* 
wrażony budżet Państwa utiwaia gospel***  
kę na soudnych podstawach

Ten stan rzeczy uprawni? nas całko*** 
cie do tego, abyśmy byli optymistami, a o f-  
śm v czuli w yiaźnie wartość sil polskich, 
abyśm y utali celowości organizacji polskich 
polskim instytucjom finansowym i byli petr 
ni, że nie pesymizm, nie zgorzkniała anaM* 
za, ale poczucie siły własnej, to podstaw** 
w y warunek zaufana i wiary w jutro.

Okoliczności, w których obchodzimy te 
goroczny Dzień Oszczędności, są „lezwykłe 
Dają one nowe perspeKtywy narodowemu. 
W róciły dn Polski prastare jej ziemie -*bU- 
kulturalnemu i gospodarczemu życiu Polski, 
tujące w  bogactwa naturalne i przemyalo* 
we. Powrócił do  kraju swego lud nracowi* 
ty, pilny i ofiarny; po l?.iach nic-zlosuneg* 
hartu polskiej luunoćc. na Śląsku złączyły  
się ziemie polskie w jedną nierozerwalną 
wieczystą całość.

A le  jest jeszcze cjdna potężna Polsna 
Jest to Polska żyjąca w sercach . B i l i o n ó w  

naszych rodaków rozsianych na Całym Swte 
cie. Pracą i oszczędnością emigracja pol­
ska podnosi swój poziom  gospodarczy i p* 
większa polski stan posiadania w  krajach 
europejskich i zamorskich,

Przesyłamy im pozdrowienia i chcsmy 
ich zapewnić, że myślą jesteśmy przy n  ch.

Polska dała świata dow ód solidarnej*  
i konsekwentnego działania; nie poszło na 
marne doświadczenie ostatnich dwudziestu  
lat. Liczvniy i  liczyć będziem y nadal na sic* 
bie samych, przyszłość naszą budować bę* 
dziem y tylko własna pracą i wysiłkiem. W ie 
my, że bogactwa naszej ziemi, choeby naj* 
obfitsze i najcenniejsze, nie rozwiną się sa* 
me z siebie i dlatego będziem y je ożywiać 
praca i organizacją, będziem y je podnosić 
wartościami etyczną ma i gospodarczymi oby 
wateli. N ie  chcemy wymyślać nic nowego, 
przyjmujemy starą niezłomną prawdę, ie  
energia, wytrzymałość i zaradność to $ą 
prawdy najprostsze ale najgłębsze W  pra* 
cy naszej przyświecają nam słowa Naczel* 
nego W odza Marszałka śm igłego*R yiza;— 
„Bez myśli o  przyszłości nie może rozw i­
jać się żadne życie, żaden naród, ani żadne 
państwo".

Polska myśli o przyszłości.

karb kich nie należących do k oncer­
nu H earsta .

I w  artykule tym  H earst o tw ar­
cie w ystąp ił przeciw  dw om  dykta­
torom , H itlerow i i M ussoliniem u. 
T ym  razem jednak p oszło  o spra­
w ę czy sto śc i rasy. H earst uw aża, 
że w łaśn ie przez m ieszanie Jrasy 

1 aryjskiej z innym i otrzym uje się 
| społeczeńśtw m  zdroive i silne, A m e ­

ryka, zdaniem  H earsta, dlatego  
jest w ielka i silna, poniew aż ludzie 
ją zam ieszkujący nie są czystej 

J rasy, ale stanow ią m ieszaninę ras.
Zresztą je s t rzeczą obojętną w  

tej chwili czy H earst ma słuszność  
w sw ych zapatryw aniach, czy nie 
Faktem  jest ty lko, że po zaz. pierw7- 
szy  w ystąp ił on zdecydow anie  
przeciw' Niem com , które dotąd stale 
bronił i uw ażał za godne naślado­
wania. Trudno zresztą pow iedzieć, 
czy zm iana ta jest szczera, czy t e i  
finansow a krachy jego w ydaw nictw  
nauczyły  go, że z w łasn ym  sp o łe ­
czeństw em  trudno w ygrać w ojnę  
n aw et gdy się m a 220 m ilionów  
dolarowo

Brakowslr Kurier
Wieczorny

pisze g o mm..

Dyktatorzy tracą przyjaciela
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„Suwerenne “ wyspy za 1200
fantów angielskich

U  w ybrzeży A nglii rozsianych  
i« st m nóstw o m ałych w ysep ek . 
W łelow iekew  a nieraz przyw ileje  
zapew niają w łaścicielom  tych w ysp  
w yjątkow e zwpełnie stanow isko i 
e z y n ią  z  n^h dosłow nie prawie  
niesależnych królików. Zrozum iałym  
jest, że w ty ch ii arunkach zaznacza  
się silny p opyt na te ksiąstew ka. 
W  ostatnim  roku zg łosiło  się  300 
v«flektantów  na w ysep k i, jednak  
tylko 24 transakcje doszły  do skutku.

C eny takich w ysp  „suwerennych"  
są rozm aite, zależnie od ich p o ło ­
żenia i w ielk ości. I tak sprzedano  
w ysep k ę Kdernish za 1200 funtów, 
wysDa Poola zaś osiągnęła  120.000 
Niektóre w y sp y  mają prastare i jak  

d zisiejsze czasy , bardzo o ry g i­
nalne przyw ileje. W ładczyni w ysp y  
S a ik  dzierźpwi ją, jako w łasn ość  
prywatną królów  angielskich, b ez­
pośrednio od sam ego króla i płaci 
ran. w m yśl dokum entu z 15-go 
stulecia „pół lenna rycerza”.

W a rto ść  tę adm iuistracja skarbu  
k rólew sk iego  oceniła po d łu g o let­
nich najadach z prawnikam i na 2 
finnty. Mrs. H athaw ay nie chce  
pertraktow ać z nikim innym , tylko  
?. sam ym  królem : na podstaw ie
prastarych dokum entów  uw aża się 
ona za udzielną w ładezym ę w ysp y  
i  pisując w prost do króla, nie na- i 
żyw a się inaczej jak „księciem  
N orm andii”, gdyż w yspa jej je st  
esia tn ią  p ozosta łością  księstw a nor- 
nm ndzkiego, ona sam a zaś jest  
ł*nniczką księcia. R ów nież oryg i­
nalnym jest w ładca w y sp y  Lundy. 
Nie lubi on, gdy go się nazyw a  
poprostu mr. H erm ann. W  państ­
wie sw ym , w yn oszącym  kilka k ilo­
m etrów  kwadr, zaprow adził on v\ ła s­
ce znaczki p ocztow e i w ła sn e 'm o  
nety ze sw oją podobizną.

W ładze jednakże b yły  zdania, że j 
przekroczył on znacznie sw oje I 
kom petencje m onarsze i zasądzdy  
go na 5 funtów  grzyw ny, Proces 
atoli wciąż jeszcze się  toczy. Mr. 
H erm ann z całą zaw ziętością  w al­
czy o sw oje przyw ileje. W ła śc ic ie ­
lowi w y sp y  Shiant pozw ala przy­
wilej 15 go stu lecia na w ystaw ien ie  
„własnej siły  zbrojnej”. W  razie 
w ojny, jest on jako lennik króla 
an gielsk iego zobow iązany do p o sła ­
nia mu posiłków  i to hufiec ciurów  
i trzech jezdnych.

T ego  w ym aga  od niego dokumftnt 
) z roku 1509. W ładca tej w ysp y  

atoli uznaje, że jest to zbvt k osz­
tow ne, d latego zrezygnow ał z trzy­
mania „w łasnej arm ii”. Posiada on 
na w y sp ie  dw a m oździerze z cza­
só w  Jerzego III. S tary ow czarz  
je st zbrojm istrzem , kanonierem  i 
generałem , w dniu urodzin w ładcy  
ubiera się w specjalny mundur i 
daje 21 wystrzałów' salutow ych . 
Zw yczaj ten jest ściśle przestrze­
gany. O statnim  razem  atoli dano 
ku w ielkiem u niezadow oleniu w ład­
cy, tylko 20 wystrzałów', gdyż g e­
nerałow i nie starczyło  prochu. Mr. 
C om ptom  M akenzie, ośw iad czy ł 
niedaw no publicznie, że obecna sy ­
tuacja polityczna zniew ala go do 
irreszkania na w ysp ie.

Jest on w łaścicie lem  w y sep ek  
H erm  Jetou w kanale w pobliżu  
D over i zam ierza w v sp y  ufortyfiko­
w ać. Przeciw ko komu skierow ane  
mają być te „zbrojenia”, jest co 
praw da n iew iadom em .

M iędzy tym i dziw akam i, p ow o­
łującym i się na prastare rzekom o  
przyw ileje, są jednak także o zu­
p ełn ie  nowmczesny rn pokroju. Mr, 
Mason, w łaściciel jednej z w ysp  
hebryckich, corocznie rozpisuje w y ­
bory do parlamentu. K onstytucja

Nie minął jeszcze m iesiąc od  
chwili objęcia  Ś ląska Z aolzańskiego, 
a już na teren  Zaolzia przyjechała  
p ierw sza  czołów ka propagandow a  
z bardzo ciekaw ym  i urozm aiconym  
program em .

C zołów ka propagandow a, przy­
słana przez dyrekcję naczelną La­
sów  Państwm wych, dała dwa poka­
zy dla dorosłych  i jeden  p o k a d l a  
dzieci w gm inie Ja onków  — Naw- 
sie, gdzie znajduje się n ow y tartak  
państw ow ego  gospodarstw a leśn ego .

W  pokazie czołów ki w zię ło  udział 
blisko 1500 osob, czyli praw ie po­
ło w i  ludności gm iny N aw sie  oraz 
specjaln ie zaproszony oddział woj- 
ska, stacjonujący w Nawsiu.

Program czołów ki, zm ontow any  
zasadniczo dla robotników  zakładów'

przew iduje w'ybór trzech p osłów , 
a poniew aż posiada on tylko trzech  
poddanych, dem okratyczny ustrój 
p aństw a funkcjonow ał dotąd bez 
zakłóceń.

Sąsiad  jego  znow uż pilnie dba o 
przestrzeganie przep isów  paszpor­
towych; urządził w łasne biuro pasz­
portow e i w puszcza na w y sp ę ob­
cych jedynie za zgoda tegoż biura. 
Ma on także w łasn ego  gubernatora  
który k iedyś przez sąd zw yczajny  
skazany zosta ł na 1 funt grzyw ny  
za opustw o, chociaż zabroniony jest 
dow óz alkoholu na w ysp ę.

Szczególnie skom plikow ane są  
stosunki na w y sp ie  B arsey , nad 
w'ybrzeżem Caruavon. Od w ieków  
w y sp a  ta m iała w łasn ego  „króla*. 
A toli w r. 1931 regent mr. John  
Ruberts abdykow ał i od tej pory  
jest tam  bezkrólew ie. „Partia mo- 
narchistyczna” atoli u trzym uje, że 
abdykacja jest n iew ażna. N ie w ia ­
dom o teraz, czy w y sp a  je s t  repu­
bliką, czy m onarchią. Mimo w sz y s ­
tko w ysep k a  należy do n a jszczę­
śliw szych  zakątków impierium, gdyż 
m ieszkańcy jej n ie p łacą żadnych  
podatkow , prócz 2 funtów  rocznie  
jako „dotację na w spólną flotę". 
T ak  ustaliły  sądy.

— t-Oo —

p rzem ysłow ych  L. P., a mający 
głów nie na cd u  propagandę b ez­
p ieczeństw a pracy, uzupełn iono  
specjalnym i okolicznościow ym i pre­
lekcjam i oraz reportażem  film ow ym  
z zajęcia Zaolzia przez w ojska p o l­
skie. C ałość, składająca się z poga- 
danak, film ów  ogólno-kształcących  
i ilustrujących akcję bezpieczeństw a, 
pracy i działalność sp o łeczn ą  L asów  
P aństw ow ych, przeplatana by ła  w e- 
so ły m i anegdotam i i m onologam i 
w wykonaniu kierownika czołówTki, 
artysty  scen  w arszaw skich.

Po przem ów ieniach okolicznoś­
ciow ych i po w yśw ietlen iu  filmu o 
Zaolziu, zgrom adzona publiczność  
w znosua sam orzutnie entuzjastyczne  
okrzyki na cześć Paua P rezydenta  

N aczelnego W odza.

L y d i T C r ś ć  Ś l ą s k a  Z a ^ l z e ń s & e e g o  

■ ©  g & s p o d a r t t ę  P ^ I s i c i

Tajemnica zawodowa
w dziennikarstwie

Na ostatnim  posiedzeniu K om ite­
tu w yk on aw czego  F. I. j .  (w Pary­
żu, na przełom ie czerw iec — lipiec 
k  r.) pow-zięto w ażuą uchw alę w  
spraw ie ochrony tajem nicy zaw odo­
wej. Chodziło m ianowicie o próby', 
jakie zdarzyły się w H olandii, w y ­
wierania nacisku ze strony w ładz  
sądow ych na dziennikarzy w  k ie­
runku zdrady tajem nicy zaw oaow ej. 
Uchwała K om itetu w ykonaw czego  
w tej spraw ie brzm i:

„Komitet w ykonaw czy F. I. J
poruszony w ydarzeniam i, które 

zaszły w niektórych krajach, przy­
pomina uroczyście, że dziennikar­
ska tajem nica zawmdowa jest nie­
zbędnym  warunkiem moralnym u- 
tnożhwienia dziennikarzom  sw obod­
nego w ykonyw ania obowiązków', a 
prasie — jej m isji politycznej i spo­
łecznej.

przypom ina, że dziennikarz w y ­
konyw a sw ój zaw ód w edle w łasn e- 
j<« sum ienia, w  granicach zakreślo­
nych przez in teres  sp o łeczn v , któ- 
teg e  sam jest sędzią pod kontrolą

sw ych  zw ierzchników  i sw ej orga­
nizacji zaw odow ej.

przypom ina, że dziennikarska ta ­
jem nica zaw odow a u św ięcon a  jest  
w ieloletn ią  tradycją, a w czasach  
ostatn ich  w esz ła  w w ielu  kraiach  
do orzecznictw a sądow ego;

ośw iadcza, iż n iedopuszczalne jest 
jak iekolw iek  cofnięcie się z tej po- 
zycji, ,

ośw iadcza ponow nie, iż dzienni­
karze winni jak najbardziej ściśle |

N ow y Jork. W ładze japońskie  
w strzym ały  w yjazd z jedn ego  por­
tów  chińskich am erykańskiego stat 
ku „President C oolidge”, na którym  
znajdow ał się ładunek srebra z 
Chin. Ładunek przedstaw iał war­
tość  3 i pół miliona dolarów  i miał 
być sk ierow any do U. S . A . W 
m otyw ach podano, iż srebro stano-

dochow yw ać tajem nicy zaw odow e  
bez w zględu ua to, jakie m ogą stąd  
dla nich osob iście  w yniknąć kon­
sek w encje i w zyw a  w ładze pań­
stw ow e do respektow ania tej zasa ­
dy, która je s t  jednym  z w aiu nk ów  
wolności p iasy;

w zyw a organizacje zrzeszone w  
F. I. J. do w ytężenia w ysiłk ów  
zm ierzających do uzyskania praw ­
nego uznania dziennikarskiej tajem ­
nicy zaw odow ej".

wi w łasn ość Bank of China. Ł adu­
nek w yładow ano i tym czasow o zo ­
stał on ulokowany’ w nieznanym  
bliżej m iejscu.

W  zw iązku z tym  w ypadkiem  
dobrze poinform ow ane koła now o­
jorskie liczą się ze stanow czym  
p rotestem  rządu w aszyn gtoń sk iego . 

— oO o —

Hienia Essẑ ierznegc sakąfKi
na ziemi dla przechowania 

pieniędzy
Na św iecie  znajduje się sporo  

ludzi, którzy nie w ierząc nikom u i 
niczem u, nie przechow ują posiada­
nego złota w żadnych bankach, 
chowając je . m ówiąc obrazow o, „w 
p o ń czo sze .” Ci tezauryzatorzy są  
obecn.e w -wielkim kłopocie. P rze­
konali się bow iem , że „pończocha” 
nie je s t  w cale najlepszym  sp oso ­
bem  schow ania sw ych skarbów . 
Szukają wdęc po ca łym  św ieci*  
najpew niejszych  banków-schronów.. 
In teresuią  się S zw ecją , lecz ty m ­
czasem  Szw ecja bardzo chętnie w i­
dzi u sieb ie złoto , nie udziela jed ­
nak zezw oleń  na w yw óz złota  od  
sieb ie. Z łoto w ięc , choć b yłoby  
„p ew n e”, to m im o tego , n ie można- 
by go było  otrzym ać z pow rotem .

W  Stanach zuów  Z jednoczonych  
nie wolno osobom  pryw atnym  p rze­
chow yw ać złota , jak rów nież nie 
udziela  się zezw oleń  na w yw óz  
Kanada udziela zezw oleń  w y w o zo ­
w ych  tyłku na okres 3 m iesięcy. 
W Południow ej A m eryce grożą stale  
rew olucje. H olandia i B elg ia  ze 
w zględu  na sw e  sąsiedztw o z N iem ­
cami, n ie dają rękojm i b ezp ieczeń ­
stw a. Pedobnie Indie N iem a zatym , 
jak w idzim y ani jednego b ezp iecz­
nego zakątka na ziem i dla p r z e e h a  
w yw ania słota.

OBICI RflłiilBiin tanieją
Ostatnio zaznaczyła się na rynku ow oców  

południowych pewna zniżka cen. Szczególnie 

zniżkow ały cytryny włoskie, które sprzeda* 
wanc są obecnie po 33 zł. za skrzynię. Zapa 

sy cyiryn w magazynach zwiększyły ,ję  o  o  
koło  609'.

W inogrona włoskie, których brak Jnwał 
się odczuwać D r z e z  pewien czas w  związku  
z zaniknięciem grarrcy czeskie], p ou w tly  się 
obecnie znowu w większych ilościach T-.ans 
porty te sprowadzono drogą lądową przez 
Niemcy. Ceny winogron włoskich tia skc.fek 
zwiętfszonej podaży uległy zniżce.

N a odbytej niedawno w Gdyni aukcji, u* 

rządzonej przez „Aukcje Owocowe" sprzeda 
no 30 skrzyń cytryn włoskich po cenie 33 zl 
za skrzynię 50 worków rodzynek „Ekm e“ 
po 1.25, 70 worków Koryntek po 0 95 za kg , 
525 klatek winogron włoskich po 1.10 — 1.15 
za kg.,10 klatek winogron holenderskich tso 
P ° 5 6.60 za skrzynię, 150 worków fig po
1.30, skrzynkowe po 1 43.

Psoto a lada
Jeden z najznakomitszych uczonych 

współczesnej Francji, dr. Carrel wyraził na 

stępujące zdanie: fakty przepaw-udania
przyszłości stawiają nas na progu iakiegeś 
zupełnie nieznanego ś-wiata. Pewne typy 
zdają się posiadać właściwość pod cóż owa* 

nia w  czasie; jasnowidzący spostrzegają nie 
tylko te rzeczy, które dzieją się gdzieś da­
leko, ale również wypadki jakie zachodziły  
w przeszłości j jakie mogą nastąpić. Obce* 

ny postęp nauki pozwala na dokładną cna. 
lizę tak samej postaci proroków iak i pro, 
roctw przez nich wypowiadanych. Historią 
proroków , proroctw zajmuje się Henry* 
lames Forman w książce „Lcs Prophetes a 
travers les siecles". Analizuje on historię 
wyroczni greckich, tajemnicę W ielkiej Pi» 
ram'dy, proroctwa Starego Testamentu; jśre 

dniowieczną astrologię itd., itd. aż d c czas 
sów  NostraJamusa, który, jak wiadomo, 
zapowiedział zburzenie Paryża. Jak dotyck  
czas wszystkie jego przepowiednie spełniły 

się — czyżby więc iw tym w ypadku miał 
j okazać się nieomylnym, pyta Forman

Japonia zatrzym ała ładunek
srebra chińskiego dla U. 5. A.
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ZDOBĘDZIESZ I ZACHOWA5Z 
URODĘ PIELĘGNUJĄC SIĘ W

o iRMCiHOsmiM 
„ ttf lM E K ”

KRAKÓW -  RYNEK-GŁ. 26. I. p.
=  T E L E F O N  200 34 --------
Po pow rocie z zagranicy w y ­
konuje się  w szelk ie z a b i e g i  

w zakresie racjonalnej 
K O S M E T Y K I  NOWOCZESNEJ 
B e z p ł a t n e  próbki I porady.

♦ R Ó Ż N E

ODCISKI usuw a niezaw odnie „RIGO* 
50 groszy D rogeria  

S C H A P S E N S O H N A
K raków Plac N ow y

KARALUCHY! n i s z c z y  doszczętnie  
JOK, proszek  oryginalny. D rogeria
—  S C H A P S E N S O H N  A —

Krpków, Plac N ow y.

PLUSKW Y tęp i deszczętnie ory­
ginalny płyn J O K .  — D rogeria
—  S C H  A P S E N S O H N A  —

Kraków, Plac N ow y.

N I S Z Y N K I  D O  M I Ę S A  
z a p a l n i c z k i
A U T O M A T Y C Z N E  

P H U H U V Y  naprawia facho­
w o n o ż e  s t o ł o w e ,  osadza  

trw ało, odnaw ia: 
SZLIFIERNI A, S P A W A L N I A  
=  ŻELAZA I METALI =====

M Y S I K O W S K k
K R A K Ó W .  D I E T L A  Ł. 46.
Przy przeat zeniu tego ogłoszenia udzie- 

> ]  20°;u RAilATU. —

Swetry, pulow ery, golfy angorow e, 
w ełn iane, bezręk-awniki m ęskie, 
dam skie i dziecinne, oraz suknie 
na zam ów ienia poleca PMCPwnia 
trykotaży Felm an S w . S eb astia ­
na 23 ('sklep frontow y)

8 Ot OSZY P R A N I E  KOŁNIERZYKA
ItoiaL tYlHo irzesinska I

C zyszi^ n ie ubrania 3.50 z ł ’— Sukni 2 zł.— 
Centrala WOLNiCA 8.

Pracownia krawiecka LOLI EHE Sie­
miradzkiego 6. Żurnale modelo­
we. Wykwintne wykonanie,

z a k ła d  F r y z j e r s k i  Miodowa 24
LO L A —w ykonuje pierw szorzędnie  
ondulację trw ałą zagranicznym i 
aparatam i w ed łu g  nainow szych  
m odeli cena zł 5 .— Z elazkow a  
0.70. W ałeczk i 0.50, Ondulacja 
w odna 1 zł. Manicure 0.50, tlen ie­
nie 1.50, farbowanie 8 zł, brwi, 
rzęsy 0.80. Upraszam  uprzejm ie 
o liczne odwiedziny||m ego zakładu

NAJNOWSZE MODELE KAPE­
LUSZY DAMSKICH PO NISKICH 

CENACH POLECA

f i r m a
Wł. H A N K A  R O T H O W A  
i MARIA MATYSZKIEWICZ 

Kraków, ul. Sławkowska 25.

Łóżka DOlowe żelazne zakupisz, na­
praw isz najtaniej tylko w Z akła­
dzie tapicerskim  5. Augusta-Kra- 
ków , Węglowa 3. przecznica Kra­
kow skiej. D oprow adza stare łó ż ­
ka do p ierw otnego stanu.

FORTEPIANY, Pianina „S oki ner- 
felda"* zdobyty świat. R epre­
zentacja: W ładysław  Boloftskl, 
Kraków, św. Anny 3.

DOM SW ETRÓW  Ostrowieckich, 
Kraków , Krakow sxa 12. Poleca  
w w ielkim  w yb orze : sw etry,
L im sk ie , m ęskie i dziecinne.
N ajnow sze m odele. Ceny 5u% 
zniżone.

Niemiecka grapa operacyjna Nr. I
przesunięta ólśżej granic Francji

D A M S K I E  M Ę S K I E  
— N A J T A N I E J  -  
zajcnplsz p r z e r o b i s z

N O S b O H I C Z
K raków , Rynek O ł. 9. 1 p 

PBii‘ i BIELAMI — (D ogodne w a ru n k i)  —

Torpeda, K raków, Starow iślna 83. 
poleca w ielk i w ybór kapeluszy  
okazyjnych jak: „H iickel, .H abig"  
„G oep pert”.

Gorsetowe materiały oraz wszelkie 
Przybory poleca: M. R O S N E R  
Kraków. Poselska 16. Ceny Fab­
ryczne I

Poszukuje się lokalu na biuro sk ła ­
dającego się z — 2 pokoi, pożą­
dany jeden pokój obszern iejszy . 
Z głoszen ia do Krak. Kuriera W ie­
czornego pod „Zaraz".

FR. JOGAŁŁA czyści chem icznie, far­
buje w szelką  garderobę — najso 
lidniej i najtaniej, K raków, D iet- 
low ska 93, tel. 141-65, Grodzka 2

Krawat zakupisz najtaniej w  sp e­
cjalnym  Składzie K raw atów  „Re- 
cord C raw ates“ Kraków, Floriań­
ska 35. Tel, 143-68 W łasna  W y- 
tw órnia-H urt D eta l. F achow a na­
prawa starych kraw atów .

Ubranlozmlan zam ienia noszoną gar- 
d e io ó ę  m ęską na m ateriały b iel­
sk ie, Kozłowski, K raków, Z w ie­
rzyniecka 11. T elefon  148 62.

Części do obciągania guzików, m a­
szynki i aparaty, oraz najnow sze  
form y do p lisow ania poleca W y t­

wórnia Okrcnt Kraków, 
Wolnka8/13.

Uwaga I N adszed ł w ielk i transport 
najnow szych m ateriałów  bielskich  
na ubrania, palta i pokrycia fuier, 
po bardzo niskich cenach. Naj­
tańszy  sk ład  b ielskich  resztek  
sukiennych . J. MOntz, K raków, 
Stradom  16 (w  podw orcu).

M A T E R A C E  poduszki, w łósien ne, 
łóżka p o łow ę, otom any, tapczany  
poduszki dla n iem ow ląt oraz przyj­
m uję w szelk ie roboty tapicerskie  
Zakład Tapicerskl BARDACHA, 
K rakow ska 44, telefon  174-83.

O statnio zasta ł w ydany bardzo 
znam ienny rozkaz przez niem iecki 
sztab generalny, k tórego ostrze 
zw rócone jest przeciw ko Francji. 
D ow ództw o grupy Nr. 2 zosta ło  
przeniesione z K assel do Frankfur­
tu nad M enem . D ow od zący  g en e­
rał A dam  podkreślił w sw oim  
przem ów ieniu, w ygłoszon ym  z racji 
przeniesienia tego  dow ództw a dc  
Frankfurtu, że  sto i ono w zw iązku  
z budow ą linii Z ygfryda na zachód  
lut granicy N iem iec.

2 naczenie teg o  faktn, jako prze­
ciw  francuskiego, podkreśla  w re­
dakcyjnym  artykule rów nież .Franlc- 
uirter Z eitu ng”. Grupa Nr. 2 posia­
da najw iększe znaczenie na zacńo- 
dzie N iem iec. Przesied len ie generała  
A dam a i jeg o  sztabu p ozostaje w  
łańcuchu tych tegorocznych  zarzą­
dzeń, które znacznie zw ięk szy ły  
zdolność obronną N iem iec na za- 
cnodzie. N ow y w ał obronnyn (linia 
Z ygfryda) jest gw arancją, że „nikt 
go nie przekroczy, który zjaw iłby  
się na zachodzie z zam iaram i n ie­
przyjacielsk im i”. A rty k v ł „Frank 
furter Zeitung" om aw ia w dalszym  
ciągu siłę now o budow anych for­
tyfikacji, które „sięgają w  głąb  
kraju kilkom a rzutam i — um ożli­
w iając za sy p y w a ć  ogniem  karabi­
nów  m aszynow ych  i dział ze schro­
nów  b eton ow ych — przestrzenie po­

lo /o n e  m iędzy liniami fortyfikacji. 
R ów m eż *ie ma „jednego tałdego  
kąta w przestrzeni, króryby unie­
m ożliw ił zw alczen ie ogniem  lotn ict­
w a napastnika”.

Banctiisna Attysijsziia Fraeonma bbaiu
Wykonuje na zamówienia luksusow e obu­
wie damskie, męskie, sportowe z orginal- 
nych skór angielskich i francuskich. 

Specjalność: obuwie na chore nogi 
fma. M. Schramm i L. Melamed

Kraków, Gołębia 2 (róg Brackiej)
(S k lep  frontowy)

Z powodu nawału materiału aktu 
alnego odcinek powieści „B a G N C “ 
ukaże się w jutrzejszym numerze

Ondulacja trw ała  w ciągu dwóch  
godzin, w ykonuje p ierw szorzę­
dnie, zł. 5 .— G w arancja 10 mie 
sięczna. ,,Mllano“ K raków, Staro­
wiślna i  3.

Tapczany, len iw ce, fotele łóżka, 
najnow sze m odele m aterace, o to ­
many, łóżka polow e poleca najta­
niej W ytw órni a Mebli T apicerskich  
, ,  S 0 LI D IT £ ‘ ‘ K r a k ó w ,  uh 
Starow iślna 83.

Wyrok w procesie trockistów
t B a r c e l o n a .  W czoraj og łoszono  

w yrok w p roces;e P. O. U. M. (orga­
nizacji trockistów ). Sąd orzekł roz­
w iązanie partii, jak rów nież jej przy­
budówki m łod zieżow ej. Sąd  uznał, 
że udział członków  P.O.U.M . w w y­
padkach z maja 1937 miał na celu  
v prow adzenie antydem ukratyczne-

+| W O L N E P O S A D Y

POSZUKUję pom ocnika szew sk ięgo  
i chłopca do nauki zaraz Kraków  
Groble 16.

OD WYDAWNICTWA I 
Prosiny o uregulowanie ncleżncści 

z tytułu zaiegłej prenumeraty.

N A U K A

Angielski, francuski, n iem iecki, —  
metodą A n so n a -K ro w o d ersk a  5. 
Złotych 4. —  m iesięcznie.

KURSY SAMOCHODOWE — Kraków,
KRUPNICZA 14. (daw niej S zew sk a  1). 

tel. —  206-88. Prow adzone przez 
fachow ców . Praw o jazdy gwaran  
tow ane. W p isy  codziennie.

P r z y g o t o w u j e  z m atem atyki, fizyki,
chem ii zakres gim nazjum , liceum  
matura każdego typu. Zgłoszenia: 
„M atem atyka1 do Redakcji Krak.

Kuriera W ieczornego.
Sławkowska 12. 

 :-----------------------
iU R S Y  KROJU, MODELOWANIA 

1 SZYCIA, koncesjonow ane przez 
iK uratonum  dyplom ow anej nau­
czycielk i STELLI H O R O W I T Z  

■LANNEROWEJ. No w oczesna m e­
toda nauki: Krój m odelow y.
O sobny kurs konfekcji dziecinnej. 
S w i idectw o ukończenia kursu.

KRAKÓW , KARMELICKA 46.

Stenografii korespondencyjnej par­
lam entarnej oraz m aszynopisana  
w yucza najdoskonalej —  Zofia 
Sch ongu tów n a, PI. W . W . Ś w ię­
tych  8. T el. 109-97.

go ustroju  polityczn ego i ekonom i 
cznego odm iennego od ustroju o b ec­
nego. 5 ciu spośród kierow ników  
'.O U.M. skazany ch zosta ło  za bunt 

na 15 iat w iezienia, a jeden na 11 
rat w ięzienia. P ozosta łych  2 oskar­
żonych uniew inniono.

A fisze personalne Kandydatów 
ooselskich w stolicy

\.i7arszawa. IV nocy z soboty  na 
niedzielę rozklejono na murach do- 
m ow  W arszaw y w śródm ieściu  po 
raz p ierw szy  duzą ilość afiszy orai, 
nakiejek, zalecających g łosow an ie  
na kandydatów  okręgu p iątego . Je 
den z nich w ystąp ił sk omme i jak- 
■jy ubogo, a m .anow icie p. Jozef 
M ilewski. R ozklejono bow iem  m ałe  
rak'ejk . z w ezw an iem : „T w ój kan­
dydat Józef Milew ski walczy o P ol­
skę bez Ż y d ó w ”, .T w o je  A .C .C .— 
glosój na Józefa M lew sk ieg o ”. D ra­
gi natom iast członek  G rupy Jutra 
Pracy, p. S zu ysk i w ystąp ił ók.azale. 
Po raz p ierw szy  pojaw iły  się na 
murach W arszaw y duże afisze k o ­
loru b ia lo-źó łtego  z portretem  kan 
dydata oraz jeg o  hasłam i w ybor­
czym i, łow iącym i o P olsce etyk i 
chrzęści jańskiej, u n a r o d o w i o n e j ,  
spraw ied liw ej, di-jącej w szystk im  
pracę oraz wolnej od bezrobocia.

G ib.net kosmetyki nowoczesne)
, E S P E R O “

D-rov ej Dattnerowej abs. Univ.
de B ea u tć  „CED1B“ w Paryżu 

Kraków, ul. Pawia boczna 2 m.4.
m a c a  Tel ion Nr 170-63.
z a o p a t r z o n y  w e  w s z y s t k i e  na jn ow  s z e  a p a r a t y  w y ­
k o n u j e  w s z e l k i e  z a b ie g i  w za k re *  k o s m e t y k i  
w c h o d z ą c e .  T y d z ie ń  b e z p ł a t n y c h  k o m p ! p n \ c h  z a ­
b i e g ó w  o d  8. X I - 1 5 X I  38. B e z p ł a t n e  p r i  ly s t a l e

OGŁOSZENIA; Rozmiar strony druku; Wysokość 410 |m/m szerokość 370 m/mm Podsmwą obliczenia Jest jeden milimetr, w jednym lamie Strona dzieli się na 4 
Ceny ogłoszeń w złotycn; I.strona w l  łamie za m/m zł 1.25 J Tekst U— VII strony zł 1. — Za tekstem zł 0.70 Nadesłane za lra/m w 1 m/m w 1 łamie zł 0 75. NeKrologi w tekście; do 86 
m/m w 1 łamie zł 20’—, 2 łamach zł 30.— Ogłoszenia drobne 7a słowo 0’10 Dla Doszukujących pracy w drobnych za słowo ’ 0-05, Matrymonialne za słowo drobnych zł 0 u>. 

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają do zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji do b ezp łatn y  > powtórzenia ogtoazenia Uzasadnione re.
lamacje będą uwzględniane o ile zostaną wniesione do dni 8-miu od daiy ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku.
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